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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


MY IONI 


ZNAMIENNY GŁOS 


Od b. legjonisty, stojącego poza Par- 
tją, otrzymaliśmy artykuł, który z pew- 
nemi opuszczeniami zamieszczamy po- 
niżej. Artykuł ten jest równie krzepiący 
dla nas, jak druzgoczący dla sanacji i 
wymownie  ilustruję nastroje. obecne 
wśród inteligencji, 

Ze względów zrozumiałych autor v- 
krywa się pod pseudonimem, Red, 


W n-rze 234 „Robotnika z dnia 
1 lipca r. b., w odezwie zatytułowanej 
„Brońmy się przed zalewem konfis- 
kat" czytam, iż towarzysze i sympa- 
tycy winni przyczyniać się do rozsze- 
rzania „Robotnika“. 

Ośmielam się zwrócić Sz. Red, 
skromną uwagę, że w tej odezwie 
brzmi jakódyby nuta pesymizmu. 

je mi się, że jest to przesada. 
Przeciwnie — „pomimo”, a może 
właśnie 
dzisiaj jedynem pismem, które chęt- 
nie biorą do rąk, kupują ludzie, ma- 
jący małą lub nie mójący żadnej stycz- 
ności z ruchem socjalistycznym. 
Stwierdziłem to na bardzo małym od- 
cinku, ale jest to, sądzę, symptoma- 
tyczne. Postęp w tym kierunku jest 
powolny, ale stały. To fakt. Poglądy 
radykalnie się zmieniają, a ci, którzy 
tego nie dostrzegają — są ślepi, 
. Nie idzie tu o redukcję urzędników, 
czy obniżkę płac, nie! chociaż są to 
kwestje ważne. One tylko przyspie- 
szają proces. , 

Rozmaite „Kurjery” i „Kurjerki” 
ciągle się wysuwają z ankietami, chcą 
coś wiedzieć, czekają na coś i pra- 
śną, Niechże „Robotnik” zwróci się 
z ankietą: do społeczeństwa w kwestji 
— dajmy na: „Militaryzacja życia 
państwowego w Polsce". Niech się 
czytelnicy wypowiedzą, a może nie- 
tylko czytelnicy, Proszę podać sta- 
tystykę, ilu oficerów pracuje w cha- 
rakterze ministrów, podsekretarzy 
stanu naczelników, referentów, wo- 
jewodów, starostów, dyrektorów ban- 
ku, w monopolach i t. d. i t. d. Prze- 
cież to jest niezmiernie ciekawe, dla- 
czego tylko, a przynajmniej w lwiej 
części, p.p. oficerowie mają takie 
fenomenalne zdolności, by zajmować 
każde ważne stanowisko, a nie ludzie, 
którzy latami długich studjów naby- 
li prawo by i oni mogli pracować i 


, 


Szary legun został nadal szarym, 
Jest skromnym urzędnikiem, leka- 
tzem, nauczycielem, rzemieślnikiem 
i nawet nie wie, że służy do gry, jest 
kartą, atutem, którym  zagrywają í 
„jeszcze”" wygrywają. Szary legun 
po dawnemu pracuje ciężko i nawet 
nie wie, że jest taki wielki, chociaż 
mu to mówią ze wszystkich stron, 

Umiera: legenda Legjonów, zabija- 
na powoli i systematycznie przez 
dawnych legunów do wszystkiego: 
do poczt i telegrałów, do reform rol- 
nych, oświaty, banków, nawet fii- 


„Robotnik“ może być spokojny. 
Setki i tysiące legjonistów klepie bie- 
de. "Nie wystarczą wszystkie urzędy 
dla wszystkich. 

„Robotnik* może być spokojny, 
Maluczko, a zostanie tylko sztandar, 
nawet chorążego braknie. Już się to 
robi, jiż nadchodzi, a przyczynia się 
do tego walnie t, zw. sanacja, Sana- 
cja — to znaczy duża część urzędni- 
ków państwowych, „Rodziny woj- 
skowe", „profesorowie', począwszy 
od uniwersyteckich, a skończywszy 
na lwiej części powszechnych, pisa- 
rze $minni, wogóle ludzie przy rzą- 
dowym czy samorządowym „żłobku“, 
W nator" — to dawny P.P.S-owiee, 

yzwoleniec, Endek, Chadek, Kon- 


ps ag to indywiduum ani złe, 
ani re ani głupie ni mądre — to 


wytwór lat 1926 — 1934, 

O sanacji mówi się i pisze i krzyczy, 
a zawsze z ironią, z drwiną. Dlacze- 
go? Bo cała Jej „działalność” zmis- 
rza. właśnie do... sanacji prawdziwej, 


„dlatego'” „Robotnik“ - jest. 
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JAK NA TO ODPOWIEDZIEĆ? BARDZO PROSTO: 
EMI WZROSTEM POCZYTNOŚCI | POWIĘKSZENIEM NAKŁADU HiS 


Piszą nam z Górnego Śląska: 


Kopalnia „Wlfgang” leży tuż nad 
granicą niemiecką na Górnym Śląsku. 
Należy do koncernu Balestrema i ma 
najlepszy węgiel koksujący. Niedawno 
wybudowano obok kopalni nowocze- 
śnie urządzoną koksownię z automa- 
tycznym transportem węgla prosto z ko 
palni. Wszyscy myśleli że kopalnia ta 
będzie pracowała bez przeszkód. Nie- 
stety, niezbadane drogi polityki kon- 
cernu, który posiada o kilkadziesiąt 
metrów także podobną ¿kopalnię po 
stronie niemieckiej, ale jej nie zamyka, 
zdecydowały, że: kopalnię „Wolfganś” 
trzeba zamknąć z dniem 1 sierpnia. A- 
by dokonać tego niszczycielskiego dzie- 
ła bez kłopotu ze strony władz i uzy- 
skać łatwo pozwolenie na zamknięcie, 
przyrzekł zarząd koncernu przeniesie- 
nie pewnej części robotników i urzęd- 
ników na sąsiednią kopalnię. Podobno 
władze miejscowe zgodziły się na zem- 
knięcie kopalni i przeniesienie robot- 
ników na inną kopalnię. 

Opinja publiczna i robotnicy nie mo- 
śą się jednak tak łatwo zgodzić, jak to 


uczyniły władze miejscowe, na zam- 
knięcie kopalni, ` Przecież najmniej 
Syst Pani h tel 


Lendyn, 19 lipca. (ATE.). Nieoczeki- 
wana podróż prezydenta Banku Rze- 
szy dra Luthera do Londynu i innych 
stolic Europy jest dzisiaj przedmiotem 
rozważań prasy londyńskiej. 


„Daily Herald" donosi, iż w toku ro- 
kowań londyńskich Lutherowi dano do 
zrozumienia, iż klucz sytuacji jest w 
Paryżu, przyczem zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że Francja uzależniać bę- 
dzie pomoc kredytową dla Niemiec od 


Berlin, 10 lipca. (ATE). Z Wiednia 
donoszą, iż wybory nowego prezyden- 
ta republiki austrjackiej, które mają 
się odbyć w październiku r. b., zapew- 
ne zostaną odroczone, W rokowąniach 


Wszelkie jej posunięcia, każdy krok 
toruje drogę do istotnej sanacji, nie 
tej dzisiejszej, nadzianej ` frazesami. 
Już się „kończą”, już zgrali wszystkie 
atuty, Został tylko sztandar, zostafo 
jeszcze wielkie imię i tem grają. 
tym ostatnim atutem już nie biorą na 
rozum, lecz tylko na uczucie, Ale ito 
zawodzi, 


I jeszcze jedna rzecz, Ogromna 
masa b. legjonistów, peowiaków ʻi lu- 
dzi, czynnych ongiś w ruchu wolno- 
ściowym w Polsce, jest zasugerowa- 
na nazwiskami, autorytetami, „My* 
przestaliśmy krytycznie oceniać „ich“. 
Tej ogromnej masie nie może się po- 
mieścić w głowie, że ludzie, których 
ongiś znali, kochali, czcili, ludzie, 
którzy tylekroć rzucali na szalę swe 
życie dla 'sprawy — zmienili się, nie 
są już dzisiaj takimi; jak ongiś.... Nie 
wiedzą i nie wierzą, bo sądzą po so- 
bie, bo po dawnemu są szarymi le- 


Kopalnia Woligang 


Z za kulis przemysłu górnośląskiego 


| 


| 


zorjentowany w tutejszych machina- 
cjach człowiek wie, że raz zamknięta 
kopalnia „Wolfgang” nie będzie już ni- 
gdy uruchomiona i najlepszy węgie! 
koksujący na zawsze będzie stracony. 
Co do przeniesienia zaś robotników na 
inną kopalnię, to również wiedzą tu 
wszyscy, że jest to tylko sprytny ma- 
newr w celu uspokojenia robotników. 
Jest więcej, niż pewne — i to winny 
również, dobrze wiedzieć władze miej- 
scowe — że chwilowo przeniesieni ro- ! 
totnicy zostaną po pewnym czasie: zu- 
pełnie, jako zbędni, zwolnieni. Zresztą í 
wiedzą to dobrze (robotnicy, którzy na | 


mai w z a a ww aD 


i 
| 
i 
| 
zgromadzeniu uchwalili protest prze- | 
ciw zamknięciu kopalni i apel do Głó. | 
wnego Inspektora Pracy. p. Klotta i | 
Dyrektora Dep. Górniczo - Hutniczego | 
w Warszawie p. Kossaka, aby nie do- į 
puścili do zniszczenia kopalni i pozba- 
wienia setek rodzin robotników 
ku i utrzymania, | 
„ Przecież naprawdę. władze pańistwo- | 
we winny nietylko bronić - zakładów | 
pracy przed zniszczeniem, ale Heze i 


zarob- 


się także z głośnem oburzeniem po- 
granicznej ludności Śląska, która twier- 
dzi, że jak tak dalej pójdzie. to wszyst- 


spełnienia szeregu postulatów politycz- 
nych. 


amo ka 


Również „Times” stwierdza, iż wy- 
niki podróży dra Luthera do Paryża 
zależą od tego, w jakim stopniu Niem- 
cy wypełnią żądania polityczne Fran- 
cji, 

Celem podróży dra Luthera do stolic 
europejskich, jak zapewniają w tutej. 
szych kołach finansowych, jest zacią- 
gniecie pożyczki wysokości od 50 do 70 
milj, funtów, jako kredytu redyskonto- 


m A e 


Przed wyborami Prezydenta Austrii 


międzypartyjnych omawiana jest spra- 
wa przełożenia tych wyborów na wio- 
snę, Powodem odroczenia wyborów 
prezydenta mają być względy oszczęd- 
nościowe. Wybory pociągają za sobą 


ORFNI ESN 


gunami, po dawnemu zostali entuzj1- ] 
stami i w ciszy, w pracy codziennej 
opowiadają otoczeniu o tych  diw- 
nych ludziach z dawnych lat, Nie 
wiedzą, że dawniejsze ich ideały, 
wystukujący dziurawemi butami wraz 
z szarą bracią legjonową jeden wspól- 
ny rytm, w którym brzmiało to cud- 
ne i nieśmiertelne: Wolność, Rów- 
ność, Braterstwo — nie wiedzą, że 
dawne ich ideały — inną już melodię 
nucą, zagubili ten dawny rytm i nie 
mogą odnaleźć, Trudno tej ogrom- 
nej szarej masie, która przecież też 
budowała. Ojczyznę, zrozumieć i po- 
jąć te dziwy. 

A przecież to takie proste: Ludzie, 
którzy osiągnęli władzę, zaszczyty, 
tracą poczucie rzeczywistości i spra- 
wiedliwości,:wyzbywają się krytycy- 
zmu w stosunku do siebie, Przez ten 
pryzmat patrząc, zatracają realizm i 
poczucie miary, Dlatego też tamte ' 


' ma być zamknięta 


kie kopalnie po stronie polskiej staną, 
a ludność będzie musiała chodzić na 
pracę i zarobek na stronę niemiecką, 


Apelujemy do władz, aby nie pozwo- 
lily na zamknięcie kopalni „Wolfgang”. 
Byłoby również pożądane wydelego- 
wanie komisji z bezstronnych fachow- 
ców, któraby zbadała stosunki na miej- 
scu, bo to, co opowiadają doświadcze- 
ni górnicy o gospodarce tutejszej jest 
naprawdę ciekawe. Prawda, że nomi- 


j nalnym dyrektorem kopalń Balestre- 


ma po polskiej stronie jest — zresztą 
nie bardzo lubiany tutaj — inżynier 


| Stadnicki, ale właściwym kierującym i 


n wszystkiem decydującym jest pan 


, Pillert, generalny dyrektor kopalń po 


stronie niemieckiej urzędujący w Gli- 
wicach. On dyryguje,. on o wszystkiem 
decyduję, a.p: Stadnicki, zresztą, jak 
prawie wszyscy tutejsi. polscy dyrekto- 
rowie, jest tylko, co prawda, -dobrze 
płatnym, parawanem, mającym na, celd 
udawanie czynnika -polskiego patrjo- 
tyzmu. w przemyśle, aby ci, co: decy- 
dują. mogli tem łatwiej: przeprowadz'ć 
swoją, wcale niezgodną z interesami 
kraju, politykę. i 


Zabiegi Niemiec o pożyczkę zagraniczną 


wego: dla Banku Rzeszy. W ~Londy- 
nie wyrażono gotowość zrealizowania 
tego kredytu pod warunkiem, że Banki 
emisyjne innych krajów będą uczestni- 
czyły w akcji kredytowej na rzecz 
Niemiec. Według wiadomości z Lon- 
dynu Niemcom dano do zrozumienia, 
iż rokowania w sprawie tego kredytu 
muszą potrwać kilka dni i że wobec 
tego Berlin nie powinien wykazywać 
zdenerwowania. 


dość duże wydatki, a w obecnej cięż- 
kiej sytuacji finansowej w  Austrj. 
wskazana jest jaknajdalej idąca oszczę- 
dność. 


dawne czasy trzeba usunąć, spojrzeć 
na „dzisiaj”, nie przejmując się tem, 
co było „wczoraj”. Dopóki jednak 
będzie się sądzić tych ludzi miarą ich 
dawnego życia, dopóty tkwić będzie- 
my w złudzeniu i nie zrozumiemy ży- 
cia, Dość tej sugestii! 

Piszę to tem śmielej, bo sam jestem 
b. legjionistą. Jako 16-letni chłopiec 
wstąpiłem do Lesjonów, walałem się 
po rowach strzeleckich, cierpiałem 
nędzę, głód, niewolę, Pracowałem 
w „Strzelcu'” dzisiejszym, jako prezes 
oddziału, w czasie wyborów oddałem 
głos na wielkie imię i dzisiaj stwier- 
dzam, że lata 1914 — 18, to nie lata 
1926 — 31. 

Czas najwyższy skończyć z legen- 
dą. Mamy wolne państwo, musimy 
pracować, a nie: wciąż tkwić w tem, 
z czegośmy wyszli w 1914 roku. 


` Stanisław Waśków. 
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Z.P. P.-S. 


Posiedzenie Z. P. P. S. odbędzie się 
we wtorek, dnia 14 b. m, o godz. 11-ej 
rano, 


WR PRE ZO OE TEE RE POGOŃ 


DO WSZYSTKICH KOMITETÓW 


P.P.S. 1 ZW. ZAWODOWYCH 
NA PROWINCJI 


Prosimy naszych towarzyszów na 
prowincji: PRZEDSTAWICIELI KO 
MITETÓW P., P. S„ ORAZ ORGA- 
NIZACJI ZAWODOWYCH aby o 
wszystkich ważnych wydarzeniach 
w swojej miejscowości zawiadamiali 
Redakcję „Robotnika* natychmiast 
telefonicznie (Nr. 776-70). 


REDAKCJA „ROBOTNIKA*. 
HAGEN NE WAGI NSE NPG A 


STRAJK W GRODNIE 


(Telefonem). 


Strajk w Grodnie trwa í rozszerza się. 
Do strajku przyłęczyli się robotnicy za- 
kładów spożywczych, rzeźni, odzieżowi. 

Wojsko uruchomiło elektrownię i wo- 
dociągi. - ż 

"Do Grodna przybył przedstawiciel 
Zarządu Głównego, celem objęcia kiero- 
wnictwa akcji strajkowej. 

BDC OE ERIE 1 ROS a E EB RA 


KRYZYS 


Cementownia „Wysoka* w Zawierciu 
wymówiła pracę 100 robotnikom, a po- 
zostali będą zwolnieni od 15 lipca. Fa- 
bryka zostanie zamknięta na czas nieo- 
graniczony, 

W zakładach ceramicznych w Łazach 

zredukowano 120 osób. Redukcyj do- 
konano także w cegielni Ingstera, 
( W-Łodzi dokonano ostatnio znacznych 
redukcji nietylko w wielkim ale i w 
średnim przemyśle włókienniczym. Mię 
dzy innemi, wymówiono pracę 200 ro- 
botnikom w fabryce Plichala i w fabry- 
ce „Tricot“. 

Tt d,i td. 
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W WN ANO POZA EPEE ERO 


-POWTÓRNE DEMONSTRACJE 
BEZROBOTNYCH W GDYNI 


(Da. 8 b, m. w godzinach przedpołu- 


dniowych, tłum bezrobotnych, liczący 
ponad 800 osób udał się z pod Pośre- 
dnictwa pracy pod Magistrat, gdzie do- 
magano-się „pracy — i chleba”, Policja 
rożproszyła demonstrantów przy uży- 
ciu białej broni, Aresztowano kilka o- 
sób; kilka osób jest poturbowanych. 
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STRAJK PROTESTACYJNY 
WŁAŚCICIELI SKLEPÓW 


Londyn, 10 lipca. (ATE). W Bagda. 
dzie zastrajkowało 10.000 właściciel 
sklepów na znak protestu przeciwko 
nowemu podatkowi, wprowadzonemu 
przez rząd. Wszystkie sklepy są zam- 
knięte, Władze miejskie zarządziły za- 
opatrzenie ludności w żywność ze 
składów miejskich. 


ZNÓW POŹAR 
NA WYSTAWIE KOLONJALNEJ 


Paryż, 10 lipca. (ATE.), Na wystawie 
kolonjalnej w Paryżu wybuchł drugi 
pożar. Ogień zniszczył kilka baraków 
drewnianych, ustawionych na wyspie, 
w których sprzedawano wschodnie wy- 
roby szklane i jubilerskie. Ogień uga- 
szono po upływie godziny. Straty wy- 
noszą 800.000 franków. 
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ODZNAKI 
ZA WALKI O NIEPODLEGŁOŚĆ 


Przeglądając tasiemcowej długości li- 
sty obywateli, nagrodzonych krzyżami 
lub medalami niepodległości, mimowoli 
nasuwa się refleksja, że gdyby ci wszy- 
scy wyróżnieni oraz z imienia i nazwiska 
wymienieni rzeczywiście brali udział w 
walkach o niepodległość, to walki te 
nie byłyby ani tak krwawe, ani tak dłu- 
gotrwałe, jak były w rzeczywistości. 

Długość tych list w pewnym tylko 
stopniu usprawiedliwiają nazwiska, po- 
przedzane przez dwie małe, lecz jakże 
wymowne literki „Ś. p.*. 

Dwie te literki spotkaliśmy przed czci- 
$odnem nazwiskiem Piotra Chmielow- 
skiego, wielkiego krytyka i dziejopisa 
piśmiennictwa polskiego. W  najcięż- 
szych chwilach prześladowań polskości, 
w okresie najczarniejszej reakcji i ucis- 
ku za rządów Hurki i Apuchtina, Chmie- 
lowski z narażeniem wolności osobistej 
i spokoju swych najbliższych uczył „nie- 
programowo“ języka polskiego, niecąc 
w sercach młodzieży umiłowanie pi- 


śmiennictwa ojczystego i kult dla wiesz- - 


czów, poetów i pisarzy polskich. 

Pamięci Piotra Chmielowskiego nale- 
ży się od społeczeństwa polskiego więk- 
szy i trwalszy wyraz hołdu i wdzięczno- 
ści, niż odznaka wśród długiego szeregu 
wyróżnionych... W każdym bądź razie 
dobrze się stało, że o Piotrze Chmielow 
skim nie zapomniano, jakkolwiek od 
śmierci jego dzieli nas już kiłka dziesiąt- 
ków lat, 

Tu rodzi się pytanie: jak daleko się- 
gać będziemy wstecz z wyróżnianiem 
tych wsżystkich, co przyczynili się do 
odzysk nia niepodległości? Czy zatrzy- 
mamy się na powstaniu 1863 roku, czy 
też coiniemy się jeszcze bardziej w głąb 
dziejów do czasów  jagiellońskich albo 
zgoła do Piastów? 

Przy tem grzebaniu się w zamierzch- 
łych czasach niezbędna jest wielka o- 
strożność ze strony tych, co odznacze- 
nia rozdają, aby nie poprawili, lub, co 
gorsza, nie popsuli historji. Łacno bo- 
wiem zdarzyć się może, że w powodzi 
nazwisk, zamiast twórcy „partji* Ro- 
mualda Traugutta, który — nawiasem 
mówiąc — ma już swój krzyż, przez 
przeoczenie odznakę otrzyme  „partyj- 
nik“ Stanisław Thugutt, co byłoby w o- 
becnych warunkach błędem nie do da- 
rowania.. Wiadomo przecież co to za 
antypaństwowy i destrukcyjny element 
— ci „partyjnicy”*,.. 

Przy sposobności warto przytoczyć 
pewną rozmowę, która jeśli nie jest au- 
tentyczna, to w każdym razie dobrze 
zmyślona. 

W kawiarni przy stoliczku poznzli się 
pewien weteran 63 roku ze starszym 
wojskowym w randze pułkownika. 

— A mnie, panie podporuczniku— 
powiada pułkownik—widzi, się, że ja już 
pana gdzie to poznał, 

— Nie przypominam sobie, panie pul- 
kowniku, 

, — Czy nie bywał pan w Moskwie? 

— Nie, panie pułkowniku. 

— A w Charkowie nie ży: pan, panie 
podporuczniku? 

— Nigdy, panie pułkowniku. 

— A w Rostowie nad Donem też nie? 

— Też nie. 

— To może w Kaliszu pan przebywał. 

— Niestety, nie znam tego miasta. 

— Ot, dziwna rzecz... A jednak twarz 
pańska mnie znajoma... A powiedz pan, 
może w powstaniu pan brał udział? 

— No.. jakże., naturalnie... przeci:ż 
pan pułkownik widzi.. ten mundur... te 
epolety mówią... 

— A ot i przypomnał ja sobie. A pa- 
mięta pan, panie podporuczniku, tego 
oficera, co to w lesie pod Łukowem pa- 
na z pańską partją do niewoli wziął? ... 

— Twarzy nie przypominam sobie... 
Tyle !at... 

— Toż to ja był... Pamięta pan, mó- 
wiłem że nie należy buntować się prze- 
ciw prawowitej władzy, że wszelka wła- 
dza od Pana Boga pochodzi, że pozatem 
jest pan młody człowiek i pan karjerę 
sobie zwichnie, No co, pamięta pan? 
Nr i wyszło na moje.. Nie zrobił pan 
karjery... Pan jest podporucznikiem % 
a ja pułkownikiem... 

Wychodząc z kawiarni, weteran po- 
myślał: 

— Miły Boże, gdyby mi kto tak ujął 
dzisiaj z pięć krzyżyków z tych dziewię- 
ciu, które dźwigam, ho, ho.„ oj tobym się 
d: piero zbuntował! 

x. y. Z 


*) Weterani 63 roku otrzymali w odrodzo- 
nej Polsce rangi podporuczników lub poru- 
czników. 
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NOWY POSEŁ POLSK 
W BELGRADZIE 


Jak się dowiadujemy, nowomianowaay 
poseł Rzplitej w Jugosławii, dr. Schwarz- 
burg-Giinther wyjeżdża w początkach przy- 
szłego tygodnia do Belgradu, celem objęcia 
swego stanowiska, 


„Wojna domowa“ wśród „sanacji“ Śląskiej 


„Polonia* katowicka podaje ciekawe 
informacje © „wojnie' wśród sanacji 
śląskiej na tle afery oszukańczej „sa- 
nacyjnego” filara, p. Otto-Powelskiego 
(o aferze tej pisaliśmy wczoraj): 


„Bohaterem“ tej wojny domowej — 
pisze „Polonia” — stał się Henryk Ot- 
to, zwący się również „Powelskim”, 
Dyrektor Budowlanej Kasy Oszczędno- 
ści i Pożyczek w Mysłowicach, który 
wobęc wydania na niego nakazu aresz- 
towania ukrywa się — jak twierdzą w 
kołach przyjaciół jego — w Warsza- 
wie, Druga znów strona powaśnionego 
obozu sanacyjnego, podtrzymuje zarzu- 
ty natury kryminalnej (poszkodowanie 
Zw. Inw. Woj., firmy „Snop“ i firmy 
„Żak”) i twierdzi na łamach „Polski 
Zachodniej”, że „Powelski” zbiegł i u- 
krywa się. Przyjaciele jego jednak o- 
świadczają stanowczo, że  Powelsk' 
znajduje się w Warszawie, skąd uwiado 
mił poszukującego go prokuratora w 
Katowicach, że jest do jego dyspozycji. 

Informowano nas również, że na 
wczorajszem posiedzeniu Rady Nadzor- 
czej kasy budowlanej miano wyrazić p. 
„Powelskiemu* pełne zaufanie. 


„Polska Zachodnia” natomiast, dla 


| 


której sprawa ta, w związku z zamia- 
zem wydawania przez „Powelskiego" | 
konkurencyjnego organu sanacyjnego, 
D. t. „Echo Dnia", jest wysoce niem`ła 
i niewygodna, w obronie swego „stanu 
posiadania” (zresztą b. nikłego) zaata- 
kowała prawą rękę „Powelskiego", 
prezesa sanacyjnego (|) Zespołu Pracy 
ı prezesa Rady Nadz, Budowlanej Kasy 
Oszczędności i Pożyczek w  Mysłowi- 
cach, p. Michała Musioła, zarzucając 
mu oraz dziwiąc się bardzo, że p. Mu- 
sioł, nie czekając rozwoju sprawy, an- 
gażuje się tak wybitnie na rzecz Po- 
welskiego, nie bacząc na to, że naraża 
się na „ponoszenie płynących stąd 
konsekwencji”. 


A więc otwarta wojna domowa w ro- 
dzinie sanaćyjnej. Przynajmniej pierw- 
sze jej groźne kroki, pierwsze strzały. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że p. Musio- 
łowi podporządkowane są wszystkie 
sanacyjne federacje robotnicze i t. p. 
P. Musioł zaczyna pokazywać zęby i 
wygraża się niedwuznacznie obozowi 
„Polski Zachodniej”, 

Ale przychodzi najważniejsza rzecz— 
iak twierdzą w pewnych kołach—„wy: 
bitnie kryminalnej natury”, Otto-Po- 
welski, który na Śląsk przybył jako 


człowiek biedny, dziś jest... bogaczem, 
dysponując „grubszą kwotą”. Twierdzi 
się mianowicie, że niejaki p. Czarnecki 
z pod Będzina dał mu — jak to już do- 
posiliśmy — weksle zagwarantowane 
hipotecznie na sumę 250.000 zł., na wy- 
dawanie dziennika. 

Nietylko koło tej sumy jednak obra- 
cają się rozmowy w kołach zaintereso- 
wanych tą aferą. 

Opowiadają sobie mianowicie, że „Po- 
welski" zaprzyjaźnił się z posł, Hołów- 
ką (BB), będąc swego czasu wraz z nim 
w komisji polsko - sowieckiej dla wy- 
miany jeńców wojennych. Tam to „Po- 
welski” wyświadczył p. Hołówce... „pe- 
wną przysługę”. I zdaje się, że i obec- 
nie tenże „Powelski* udał się pod o- 
piekuńcze skrzydła p. Hołówki, by za- 
czerpnąć nietylko otuchy do dalszej 
walki z drugim odłamem sanacji na 
Śląsku, ale przedewszystkiem wzmoc- 
nić swoje „plecy warszawskie”... 


Następnie „Polonia” wymienia różne 
malwersacje tego pana i zapytuje, skąd 
taki człowiek, jak „Powelski”, stojący 
pod poważnemi zarzutami, dysponuje 
poważnemi kwotami pieniędzy, z jakich 
źródeł je czerpie i na jakie cele? 
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Przegrana Sprawa 


P. Prystor zapowiedział na konie- 
rencji z przedstawicielami właścici2- 
li samochodów, że wyłoni specjalną 
komisję do zbadania ustawy o fundu- 
szu drogowym i zmiany jej na korzyść 
właścicieli samochodów. 

Cóż oznacza ta zapowiedź? 

Oznacza: 

1) Przyznanie się Rządu do błędu, 
popełnionego przez wniesienie i for- 
sowanie w parlamencie ustawy w 0- 
becnem jej brzmieniu, Błąd ten po- 
pełniono mimo rzeczowych argumen- 
tów i ostrzeżeń opozycji przeciw u- 
stawie, mimo protestów ze strony 
zainteresowanych właścicieli aut, 

2) Klęskę B. B., który bezkrytycz- 
nie, jak zawsze, poparł projekt rzą- 
dowy, wierząc, że wszystko co po- 
chodzi od rządu sanacyjnego, jest 
święte i nieomylne, 

3) Nową kompromitacją idei więk- 
szości parlamentarnej, pojętej, jak ją 
pojmuje B. B., t. j. jako bezwolne na- 
rzędzie rządu, pozbawione własnych 
myśli, dążeń i aspiracji, 

4) Potępienie biurokratycznej ro- 
boty, dufnej w swą wszechwładzę i 
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TRAGICZNY WYPADEK 
GRODZIEŃSKIEJ STRAŻY 
POŻARNEJ 


Po ugaszeniu pożaru w miasteczku - 
Łunna, gdzie spłonęło ogółem 55 domów 
mieszkalnych i zabudowań gospodar- 
skich, wartości około 1 miljona złotych, 
oddział miejskiej straży pożarrej z Gro- 
dna powracał do miejsca postoju. Około 
godz. 10-ej wieczorem na drodze z Łun- 
ny do Grodna auto, wiozące 17-tu stra- 
żaków wpadło do rowu i wywróciło się, 

Skutkiem wypadku jeden strażak zo- 
stał zabity, dwaj ciężko ranni, oraz 13 
lżej rannych. | 
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wszechmoc. Ustawa drogowa, stwo- 
rzona w urzędach, bez udziału stron 


zainteresowanych, i nie licząca się z 
rzeczywistością, ani z możliwościami 


inansowemi przedsiębiorstw samo- 
chodowych, musiała w końcu skapi- 
tulować, 

Trzeba było kilkumiesięcznej akcji 


w prasie i na zebraniach, trzeba było 
strajku samochodowego i podniecenia 
opinji, by Rząd wreszcie przekonał 
się, że może... nie mieć racji. 


Magistrat jeszcze nie wypłacił 
wszystkich poborów 


Magistrat warszawski znajduje się w 
nieprawdopodobnych opałach finanso- 
wych. 

Do wczoraj, t. j. do 10 lipca, jeszcze 
więcej niż 25 proc. pracowników nie o- 
trzymało poborów. 

IAEA SAO POPII N PEIDA NAPO PRÓBA p 


DŁUGI PANSTWOWE 


Wczoraj odbyło się w Ministerjum 
Skarbu posiedzenie komisji kontroli dłu 
gów państwowych, na którem ustalono 
stan zadłużenia państwa na dz. 1 lipca 
roku bież. 


W DOBIE OSZCZĘDNOŚCI 


Onegdaj donosiliśmy o nowem źródle 
zarobkowania p. Zarębskiego, znanego 
z historji pocztówek imieninowych. W 
związku z tem donosi „Wieczór War- 
szawski”, że Zarębski zarobi na sprze- 
dawaniu dyplomów i odzrak  „obywa- 
teli dobrej woli" ni mniej, ni więcej, tyl- 
ko 3.690 tysięcy złotych. 


40-ta konfiskata „Robotnika” 


Pierwsze wydanie wczorajszego „Robotnika“ zostało skonfiskowane za ustępy (zawierające razem 79 wierszy) 
artykułu tow. J. M, B. p. t. „Bezrobotni*, 
Jest-to już 140-ta konfiskata naszego pisma za ery sanacyjnej oraz 58-ma w roku bieżącym. 


Echa mowy Stalina 


Ryga, 9.7. (A. T. E). Biuro polityczne 
partji komunistycznej uchwaliło dziś vo- 
tum zaufania dla Stalina i postanowiło 
wydrukować w 3 miljonach egzempla- 


Ryga, 9.7, (A. T. E.). Nowe zarządze- 
nia władz sowieckich o zmechanizowa- 
niu Zagłębia Donieckiego i wprowa- 
dzenie akordowego systemu wynagra- 
dzania robotników, wywołały niezwykłe 
podniecenie wśród szerszych warstw 
górników ukraińskich. Nowe postano- 


wienia rządu sowieckiego oraz ostatnia | 


| 


VOTUM UFNOŚCI DLA STALINA 


rzy ostatnią mowę Stalina, która będzie | 
rozrzucona wśród mieszkańców związku 
sowieckiego. Na posiedzeniu biura po- 
litycznego Stalin, Mołotow i Woroszy- ` 


NIEZADOWOLENIE GÓRNIKÓW 


mowa Stalina, zapowiadająca przywró- 
cenie kapitalistycznych form gospodarki 
pozbawia znaczną część robotników do- 
tychczasowych przywilejów. Na tem też 
tle, niezwłocznie po ogłoszeniu nowych 
zarządzeń w całym szeregu miejscowo- 
ści Zagłębia Donieckiego odbył się sze- 
reg burzliwych wieców, na których pod- | 
dano ostrej krytyce nową politykę rzą- 


fow wygłosili referaty, dotyczące prze- 
prowadzenia w szybkiem tempie akcji 
modernizacji ciężkiego przemysłu so- 
wieckiego, 


du sowieckiego. Charakterystyczny wy- 
padek zdarzył się podczas samorzut- 
nego wiecu na kopalni węgla „Rewolu- 
cja październikowa”. Jeden z mówców 
robotniczych oświadczył, iż nowy zwrot 
w polityce Stalina ozracza koniec rewo- 
lucji komunistycznej i odnowienie nie- 
woli kapitalistycznej dla robotników. 


Sytuacja w Hiszpanii 


Malaga, 9.7. (PAT). Stan oblężenia 


został zniesiony. 

Walencja, 9.7. (PAT). Bezrobotr.i usi- 
łowali przerwać komunikację na ulicach 
miasta, zatrzymując tramwaje. Bezro- 
botni usiłowali również zmusić właści- 


cieli magazynów do zamknięcia ich, 
przyczem doszło do strzelaniny. Aresz- 
towano 10 osób. Manifestanci, rozpro- 
szeni przez gwardję obywatelską, ze- 
brali się ponowrie. Wtedy wystąpiła 
policja, aresztując 24 osoby. 


MALRYT, 9.7. (PAT). Urzędnicy ame 
rykańskiego towarzystwa telefonicznego 
rozpoczynają jutro strajk na znak soli- 
darnośc! ze strajkującymi pracownikami 
telefonów, j 


-~ Nieudały zamach w Egipcie 


Londyn, 9.7. (A, T, E.). Z Kairu do- 
noszą, iż dokonano tam zamachu rewol- 
werowego ra przewodniczącego parla- 


mentu egipskiego Tewfika Rifaat Paszę, 
W chwili, gdy dygnitarz egipski znajdo- 
wał się na spacerze, nieznany mężczyz- 


na wystrzelił do niego kilka razy z re- 
wolweru. Strzały chybiły, 


Zatarg Watykanu z faszystami 


RZYM, 9.7. (A. T, E.). Konflikt mię- 
dzy Watykanem a rządem włoskim 
wszedł zdaje se w stadjum rozstrzyga- 
jące. Dziś po ogłoszen'u rozporządzen a 
Mussoliniego, zakazującego należen'a 
faszystom do Akcji katolickiej, rozeszły 


się w Rzymie sensacyjne pogłoski, iż z 
godziny na godzinę należy oczek'wać 
wymówienia konkordatu i odwołania 
przedstawicieli dyplomatycznych Papie- 
ża i rządu włosk'ego. W kołach polity- 
cznych mówi się nawet o możliwości 


wypowiedzenia przez Watykan umów 
lateraneńskich, co oznaczałoby, iż pa- 
pież powróci dó rol' więźnia Watykanu 
i że państwo watykańskie przestanie 
istnieć o 
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„ROBOTNIK“, sobota, 11 lipca 1931 r. WOZEM WOW R CE Nor 247 UE 


JULJUSZ WIRSKI. 


Ofiarowanie 


Drzemie kraj, jak spętany olbrzym 
Przeszłość—hańbą, a przyszłość ciemna; 
Pozdrowienie ślecie nam dobrzy 
Towarzysze, bracia z nad Niemna, 


Już napięte do szału pęta, 

Przed front wyszła awangarda głodna, 

Przeszłość — hańbą, a przyszłość — 
święta! 

Pozdrowienie Wam, bracia z Grodna‘. 


Warczy gniewnie spalona ziemia, 
Wargi krwawi prośba tajemna. — 
Idą w znoju do wielkich przemian 
Towarzysze, bracia z nad Niemna! 
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MOŻLIWOŚĆ ZATRUDNIENIA 
BEZROBOTNYCH 


Komisarjat rządu zwrócił się do ma. 
gistratu z projektem zatrudnienia bez. 
iobotnych już teraz przy robotach 
przygotowawczych ziemnych na tere- 
nie Saskiej Kępy, przewidzianym dla 
Międzynarodowej wystawy budowlanej 
w r. 1935 i Powszechnej wystawy 
światowej w r. 1943, 

Ministerjum pracy gotowe jest wy: 
płacać po 3 zł, dziennie na każdego za. 
iętego bezrobotnego, 

Ponieważ jednak dniówka robocza 
wyniosłaby razem z nadzorem techni- 
cznym, świadczeniami społecznemi, ko- 
sztami potrzebnych narzędzi etc. okoła 
8 zł, magistrat musiałby dopłacać jesz- 
cze do każdego zatrudnionego około 5 
zł, dziennie, 

Wobec obecnego stanu kasy miej- 
skiej, która z trudem tylko może po- 
dołać wypłacie bieżących poborów 
pracowników miejskich, rozważane są 
obecnie możliwości pomyślnego załat« 
wienia tej sprawy. Decyzja ma zapaść 
w najbliższych dniach. 


e 
Curiosa 
PSIEKRWIE! 
„Front Robotniczy”, organ Moraczew» 


"skiego, Czumy i tow., wzywa robotni< 


ków by łączyli się w związkach sana-* 
cyjnych. Wezwanie kończy się słowa- 
mi: „Łączcie się! Do kupy, psiekrwie!* 

Tylko „psiekrwie” usłuchają tego we- 
zwania, 


OŚLEPLL 


Starczy „Czas“ obwieszcza: 

„Środki do życia są w Pelsce istotnie 
bardzo tanie i mimo ciężkieś> położenia 
finansowego państwa — braków żywno- 
ściowych ogół ludności nie odczuwa”. 
Braków żywnościowych istotnie nie- 

ma, tylko b, wielu nie ma za co je ku- 
pić. Trzeba zupełnej ślepoty, by wobec 
codziennych faktów zasłabn'ęć z głodu, 
samobójstw z braku środków do życia, 
w obliczu 200-tysięcznej armji bezrobot- 
nych, pozbawionych zasiłków, twierdzić, 
że ogół ludności nie odczuwa głodu. 


ORGAN PIKILISZEK. 


„Kurjer Poranny* donosi z dumą, że 
Piłsudski czyta w Pikiliszkach jedno je- 
dyne pismo warszawskie, właśnie „Kur= 
jer Poranny”. 

Mała to pociecha dla dziennika, że 
jest czytany w Pikiliszkach i... nigdzie 
indziej, j 
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Przeciwko pijaństwu 
i nikotynie 


Komunikat Stronn. Ludowego 


W chwili niebywałej i pogłębiającej 
się z dnia na dzień nędzy płaci wieś, ja- 
ko najliczniejszy konsument, ogromny, 
bo w setki miljonów złotych idący ha- 
racz za wódkę i tytoń. 

Obóz saracyjny, uzyskawszy więk- 
szość w Sejmie, uznał za pilną rzecz, 
poza uchwalaniem nowych ciężarów, 
zwiększenie w kraju ilości miejsc sprze- 
daży alkoholu i wprowadzenie karczem, 
celem ułatwienia i wzmożenia spożycia 
wódki, nawet do tych gmin, z których 
ludność zdołała je wyrugować. U 

W związku z tem Naczelny Komitet 
Wykonawczy Stronrictwa Ludowego w 
dniu 3 lipca, a Klub Parlamentarny 
Stronnictwa Ludowego w dn, 1 lipca, 
doceniając katastrofalne położenie wsi i 
widząc wszelki brak pomocy dla niej ze 
strony tych, którzy ponoszą odpowie- 
dzialność za nedzę w kraju, uchwaliły 
wezwać wieś, by, tak celem zapobieże- 
nia postępowi nedzy, jak i celem zapo- 
bieżenia demoralizacji, towarzyszącej pi 
jaństwu, wstrzymała się od palenia ty- 
toniu i picia wódki i zgodnie z postano- 
wieniam* ustawy antyalkoholowej, żąda 
ła od zarządów gminnych przeprowadze 
nia plebiscytu za usunięciem ze wsi kar- 
czem, 
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Wiec bezrobotnych - 
W BIAŁYMSTOKU 


Dnia 7 b. m., o godz. 18-ej, odbył się 
w sali P.P.S, przy ul. Sienkiewicza 36, 
wiec bezrobotnych, na którym po prze- 
mówieniach t. t. Goldmana, Wieszczyc= 
kiego i Kapitułki zebrani bezrobotni 

1) zaprotestowali przeciwko skróce- 
niu okresu zasiłkowego o 4 tygodnie, 
żądając przywrócenia 17 tygodniowego 
okresu zasiłkowego, 2) zażądali należy- 
tej pomocy dla wszystkich bezrobot- 
nych i przywrócenia „zasiłków doraź- 
nych odebranych bezrobotnym przez 
rządy „sanacji moralnej”, 3) jako naj- 
lepszej pomocy dla bezrobotnych, -u- 
chwalono domagać się uruchomienia 
robót publicznych, 4) uchwalono pro- 
test przeciwko łamaniu 8 godz. dnia 
pracy przez przedsiębiorców, którzy 
uzależnionym od siebie robotnikom na- 
rzucają dłuższy dzień pracy, zaś opor- 
nych teroryzują, wydalając z pracy 
bądź wpisując na czarną listę, Bezro- 
botni domagają się, by władze pań» 
stwowe i administracyjne położyły. 
kres łamaniu 8-godz. dnia pracy — w 
przeciwnym razie sami bezrobotni zmu- 
zmuszeni będą zdobywać dla siebie pra- 
cę w tych fabrykach, w których jedni 
4 ci sami robotnicy pracują po 16 go- 
dzin. 

Wreszcie wybrano delegację z 3 to- 
warzyszów, która, wraz z Komisją O- 
kręgową Zw. Zaw., przedłoży powyż- 
sze żądania odnośnym władzom. Po- 
stanowiono też jaknajenergiczniej po- 
pierać Komisję Okręgową w jej walce 
o postulaty bezrobotnych. 
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Auto min. Boernera 


Zapytujemy, czy prawdą jest, że do 
dyspozycji min. Boernera przydzielony 
został luksusowy samochód osobowy, 
który stanowi inwentarzowo własność 
warszawskiej dyrekcji poczt i telegra- 
fów. 

A jeżeli to prawda, to czem uspra- 
wiedliwi ten krok prezes warszawskiej 
dyrekcji, inż, Żółtowski? 
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WESOŁY KĄCIK 
SPECJALISTA. 


— Czy to prawda, że we wszechświe- 
cie jest kilkaset miljonów planet? 

— Prawda, 

— Czy to nie zadużo? 

— Stanowczo i jestem zdania, że war- 
toby tym interesem obarczyć pana Pry- 
stora, aby tam zrobił redukcję. 

: ** 
* 
Jak wiadomo wszystkim, 
Nasza Kasa Chora 
Była wyleczona 
Przez pana Prystora. 


Nabrał wielkiej wprawy 
Pan Prystor w tej kasie 
I dziś ordynuje 

W urzędników masie, 


(Mucha). 
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Likwidacja 


ROBOTNIK", sobota, 11 lipca 1931 r. 


A yn e e 


bebesowskich Zw. Zawodowych w Białymstoku 


Stały rozwój organizacji klasowych 


Pomimo wielkich wysiłków i nakła- 
du pieniędzy, nie udało się bebesow- 
com rozbić klasowych Związków Za- 
wodowych i stworzyć własnych trwałych 
związków, Jednak zamieszanie i szko- 
dnictwo uprawiały do niedawna fir- 
manci bebesowskich związków, Ostat- 
nio, na skutek odsunięcia się od BBS. 
Muszyńskiego i innych (okres wybo- 
rów do Sejmu) i rozłamu w BBS. w ca- 
łym kraju, miejscowy BBS. zupełnie się 
rozpadł, 


Usiłowania Przytuły, aby utrzymać 
choć firmy i zapewnić sobie wpły- 
wy (i nie tylko wpływy) w wojewódz- 
twie spełzły na niczem. Związki bebe- 


Trp 


Sprawa cen tak ważnych dla lud- 
ności artykułów, jak mąka, pieczy- 
wo, mięso i tłuszcze wymaga jeszcze 
bliższego omówienia, 

Przedewszystkiem przypomnieć 
musimy historję, jaka z cenami zbo- 
ża zaszła prawie równo przed ro- 
kiem.. Ceny te i w roku ubiegłym, 
mimo przednówka, stały na poziomie 
bardzo niskim, W tej sytuacji roze- 
szła się nagle wiadomość, że Bank 
Rolny — naturalnie z polecenia rzą- 
du — dokonał „interwencyjneso” za- 
mówienia większej ilości zboża. Sku- 
tek był natychmiastowy, Ceny poszły 
w górę... na giełdzie zbożowej... 

Był to okres, w którym wieś — z 
bardzo nielicznemi wyjątkami naj- 
większych obszarów dworskich — 
nie posiadała już zboża na sprzedaż 
i ze „zwyżki” giełdziarskiej najmniej- 
szego nie odniosła pożytku. 

To też „Robotnik”* zaraz wtedy 
podniósł, że „interwencja” Banku 
Rolnego mogła wyjść na korzyść tyl- 
ko handlarzy zbożowych — posiada- 
jących zapasy zmagazynowane po ce- 
nach niskich — natomiast producen- 
tom rolnym nie dała żadnej poprawy, 
a miljonowym masom spożywców 
wyrządziła szkodę. 

I istotnie! „Dobroczynne“ skutki 
tej „troski” rządu o „rolników” nie 
dały na siebie długo czekać... Bo 
młynarze skwapliwie podwyższyli 
cenę mąki, 

Na podstawie cyfr, zaczerpnietych 
z kalkulacji samych właśnie młyna- 
rzy „Robotnik* zestawiwszy ceny 
żyta — i to giełdowe! — z cenami 
mąki, udowodnił, że zwyżka cen mą- 
ki jest poprostu szalbierczą.. Mimo 
to, spekulacyjna ta zwyżka,. została 
przez władze zatwierdzona!.. Wpły- 
nęło to oczywiście i na podrożenie 
chleba... 

Na wiosne b. r, na zakończenie 
słynnej „akcji zniżki cen” p. Prysto- 


. 


NAD SERETEM | STRYPĄ 


Z WYCIECZKI PO PODOLU 


Na drugi dzień po zwiedzeniu wysta- 
wy w Tarnopolu udajemy się w podróż 
po województwie, Marszruta jest duża, 
więc wcześnie trzeba zacząć dzień pra- 
cy. 

Umawiamy się, że o 7-ej rano wszy- 
scy uczestnicy będą już gotowi do dro- 
gi. Nie wszyscy są zadowoleni z tak 
wczesnego wstania, szczególnie panie 
oponują, ale mriejszość  demokratycz- 
nym sposobem została przegłosowana i 
o świcie (jak mówili malkontenci) ładu- 
jemy siebie i swe bagaże do aut. 

Jest nas blisko 30 osób z Warszawy 
i Lwowa. Płeć słaba, ale za to piękna, 
siada do małego „Fiata”, my zaś loku- 
jemy się w dużym auto-carr'ze „Morris- 
Commercial". 

Już odjazd jest sensacją dla poczci- 
wych tarnopolan. Gromada osób przy- 
gląda się z zaciekawieniem, ale nie 
nam, niestety, lecz raszemu szoferowi. 
Jest to młody, sympatyczny ot ywateł 
wyspy Martyniki, czarnoskóry Richard 
Adorel. Tarnopolanie pewno dotąd nie 
widzieli murzyna, więc oglądają $o ze 
wszystkich stron, c? ś.nielsi zaś usiłują 
, dotknąć jego rąk, żeby się przekonać, 
czy aby nie są malowane. 

Głośny ryk syreny samochodowej i 
ruszamy, Usadowieni wygodnie przy 0- 
knach, podziwiamy krajobraz podolski, 
Po obu stronach rówrej szosy ciągną 
się łany zbóż. Bujnie wyrasta pszenica 
podolska na czarnoziemnej glebie, Nie 
dziwimy się, że kraj ten zwano „mle- 
kiem i miodem płynącym”, 

Auto robi 70 klm. na godzinę, więc 


posuwamy się szybko, Przecinamy Se- 
ret j zdążamy w kierunku Buczacza, 

Po drodze zatrzymujemy się ną chwi- 
lę w Mikulińcach. Oglądamy stary za- 
bytkowy kościół z 18 wieku, ruiny zam- 
ku, zbudowanego przez Spytka Jorda- 
na. 

Jesteśmy więc w centrum tych „dzi- 
kich pól”, znanych choćby z „Trylogji”. 
Toż tędy przebiegał ów sławny  kucz- 
mański szlak, przez który tak często 
wlewały się zagony tatarskie, zagraża- 
jące nawet Lwowowi. Wspomnienia hi- 
Opr nasuwają się z nieodpartą si- 


Ileż to krwi i pożarów widziało słoń- 
ce, tak beztrosko świecące dziś rad 
Podolem! Ileż to wielkich zwycięstw 
odniosły „królewięta'” tutejsze, a ile łez 
wylał spokojny mieszkaniec! 

, Minęliśmy „czarny szlak”, zbliżamy 
się do najgroźniejszej z dróg podbojo- 
wych ordy — do wołoskiego szlaku, 

Nasz miły przewodnik z ramienia wo- 
jewództwa, dr. Henryk Orliński, opo- 
wiada nam szczegóły różnych wyda- 
rzeń, jakie się tu rozgrywały. 

„Ale czas w drogę. Robimy kilka zdjęć 
ślicznej, spokojnej wsi i ruszamy dalej. 

Mijamy jedrą miejscowość za drugą. 
Wszędzie znać jeszcze ślady wojny, zni- 
szczenia. Domy odbudowują się, widać 
wytężoną pracę, ale dużo jeszcze trze- 
ba zrobić, żeby naprawić wszystko zło, 
wyrządzone w ciągu ostatnich walk, 

Po drodze widzimy ładne, czyste cha- 
ty chłopskie, najczęściej lepione z gliny. 
Damy toną wprost w zieleni sadów, Ła- 


dry i bogaty krajl Szczególny podziw 


(Kor, własnaŁ. 


sowskie w Białymstoku i poza Białym- 
stokiem oficjalnie zlikwidowały się — 
i odesłano pieczęcie i książki tych 
związków do Centrali p. Jaworowskie- 
mu. 

Tak skończył swój żywot w Białym- 
stoku BBS,! 

Zniknęły również związki enpeerow- 
skie, Chadecy mają tylko dozorców i 
część robotników Monopolu Spirytuso- 
wego i fabryki Tytoniowej, na placu zaś 
pa ulicy robotniczej pozostały zniena- 
widzone przez burżuazję i rząd klaso- 
we, niezależne związki zawodowe. 


/ Cały bebesowski Związek Rob. Przem. 


Drzewnego w Czarnej Wsi zgłosił ak- 


ra, wystąpiła taż sama, co w roku ub, 
giełdziarska zwyżka cen zboża, o 
czem pisaliśmy już w artykule po- 
przednim o wzroście drożyzny. 

Jaką specjalną „zasługę” tej dru- 
giej zwyżki ponosi rząd, czy i tego 
roku czynione były jakieś „interwen- 
cyjne” zamówienia u kupców zbożo- 
wych, nie wiemy, 

Natomiast wszystkim wiadomo, że 
p. Prystor zostawszy premjerem, w 
mowie swej wygłoszonej w klubie 
B. B. tę ostatnią zwyżkę przypisy- 


BOR YW PORZE KORE RAZY i 
JESZCZE SŁÓWKO 
0 AUTACH RZĄDOWYCH 


Żeby być sprawiedliwym, to trzeba przy- 
znać, że trochę samochodów rządowych u- 
było. Np „dawniej przed erą oszczędnościo- 
wą, podczas rozkwitu „radosnej twórsczoś- 
ci” na dziedzińcu domu, gdzie mieści się 
dyrekcja Monopolu Tytonioweśo obozowały 
3 — 4 limuzyny, obecnie zaś jedna, naj- 
wyżej dwie. 

Oby tak dalej! 

Natomiast do pewnego ministerjum, za- 
trudniającego dwie żony dwóch dygnitarzy 
sanacyjnych, obie panie dziś jak i przedtem 
przyjeżdżają do biura rządowemi autami. 

Jest to bardzo ładnie, że urzędniczki śpie- 
szą się do pracy i pędzą do biura samocho- 
dami, ale dlaczegoż to ma się odbywać na 
koszt Rządu? 

Na domiar złego pośpiech ten nie osiąga 
celu, gdyż panie nie przyjeżdżają na czas 
do biura, Ale to już jest zapewne wina ma* 
szyn, albo regulacji ruchu kołowego na 
mieście, a dowód najleprzy, że urzędnicy 
przychodzący do pracy per pedes apostolo- 
rum bardzo rzadko spóźniają się, 

A możeby też panie dyśnitarzowe spróbo- 
wały do biura tru-hcikiem?,, I hygienicz- 
nie, i opóźnienia niema, i linja zachowuje 
się, a przedewszystkiem dla skarbu to ta- 
niej wypada, 


wzbudzają olbrzymie jary Seretu z przy- 
tulonemi do boków domkami, 

Na południe jesteśmy w Buczaczu. 
Miasto, jedno z najstarszych na Podolu, 
bo sięgające XII wieku, leży nad Stry- 
pą. Ongiś forteca, pod której murów o- 
słoną chronili się wszelkiego rodzaju 
kupcy przed nawałą turecką, dziś nie- 
wielkie miasteczko o 10 tysiącach mie- 
szkańców, Położone nad głębokim ja- 
rem, tworzy cały szereg tarasów, na 
których pobudoware są domy miesz- 
kalne. W rynku śliczny ratusz, szkoda 
tylko, że otoczony kramami handlarzy 
i wynajęty na sklepy niszczeje coraz 
bardziej i zatraca swój zabytkowy cha- 
rakter. 

W mieście stary kościół zbudowany 
przez Potockich, Nad bramą widnieje 
napis: „Chcąc Potockich Pilawa mieć 
trzy krzyże całe, dom ten na Bożą wy- 
budował chwałę”. Miejscowy starosta 
tłumaczy nam, że herb Potockich-Pila- 
wa miał w tarczy dwa i pół krzyża, 

W podziemiach kościoła grobowce 
fundatorów, źle utrzymane, trumny roz- 
sypują się, Oglądamy szkielet jakiejś 
młodej kobiety, zupełnie dobrze zacho- 
wany, leżący w niezakrytej skrzyni, Po- 
dobno jest to szkielet jednej z przedsta- 
wicielek rodu Sobieskich. Zwracamy u- 
wagę na niewłaściwość tego rodzaju 
nieposzanowania zmarłych, ale to nie 
robi żadnego wrażenia. W podziemiach 
kościoła walają się również stare obra- 
zy, hafty, przerzucane z kąta w kąt. 

Ruszamy dalej. Po drodze mijamy sta- 
rą, pamiętającą kilka wieków lipę, Mie- 
szkańcy nazywają ją lipą Mahometa, 
gdyż pod tą lipą obozował sułtan Ma- 
homet IV, zawierając ów  „haniebny” 
pokój buczacki, oddający Turcji Podole 
wraz z Kamieńcem. 
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ces do Komisji Okręgowej Związków 


Zawodowych, M 
Do Związku Włókienniczego, po 
zwycięsko przeprowadzonym strajku, 


zgłaszają się całe fabryki na członków. 
Jeszcze przed strajkiem  kilkudziesię- 
ciu włókniarzy wstąpiło do Związku, 
składając legitymacje związku bebe- 
sowskiego, 

Największa fabryka  garbarska „Be- 
kera“ wstąpiła do Związku Garbarzy, 
wyzwoliwszy się w ten sposób z pod 
opieki narzuconego przez Bekera opie- 
kuna p. Przytuły, który został zupełnie 
sam jeden w „bebesowskich związkach 
zawodowych”. 


Z tajemnic cen 


wał... polityce zbożowej rządu”, dzię- 
ki której — jak stwierdził — udało 
się ceny zboża w Polsce, przez ich 
zwyżkę „oderwać (!) od cen świato- 


wych“. 

Ale równocześnie wiadomo, choć; 
by tylko ze sprawozdań państwowych 
instytucji arczych, że i tego- 
roczna podwyżka cen zbożowych, 
żadnej nie przyniosła korzyści pro- 
ducentom rolnym, jeno spekulantom 
zbożowym, pociągając w dodatku 
za sobą... ożenie chleba. 

Dziś cena chleba np. w Warszawie 
w żadnym absolutnie nie pozostaje 
stosunku do cen żyta, lecz jest wy- 
śrubowana zupełnie samowolnie 
przez cały szereg czysto spekulacví- 
nych manewrów tych, co z produk- 
cją rolną nie mają oczywiście nic 
wspólnego, a tylko robią interes po- 
dwójny: na coraz bardziej ubożeją- 
cej wsi i miljonowych masach ludno- 
p przy 

gdy tak zestawi się wszystkie po- 
dobne fakty z paries ya lityki 
zbożowej”, choćby tylko dwuch lat 
ostatnich, wówczas stanie się jasnem, 
kto na tej „polityce“ zbija zyski i dla- 
czego chleb jest drogi — przy taniem 
życie! 
Obecny gabinet przyrzekał „rolni- 
kom“ dalszą pomoc swą w formie 
takiej podwyżki cen zboża po zbio- 
rach, by zapewnić „opłacalność pro- 
dukcji”! i 

Poczekajmy trochę, a zobaczymy 
jacy to „rolnicy”* korzystać będą z 
pomocy rządu, co na tem zarobi w 
rzeczywistości wieś i... jak ta pomoc 
wyrazi się w cenach produktów rot- 
nych, a przedewszystkiem chleba 
wśród dzisiejszego masowego ubó- 
stwa, wywołanego bezrobociem 
niskiemi płacami tych, co jeszcze pra 
cują... 

Kcz. 


Słońce przygrzewa coraz mocniej, 
mamy 45 st, Celsjusza. Trudno wysie- 
dzieć w zamkniętem aucie. Zaczynamy 
coraz bardziej tęsknić za porcją lodów, 
lub choćby orzeźwiającym deszczem. 
Gorąco. Nagle ktoś stwierdza, że kalo- 
ryfery, umieszczone w podłodze auta, 
również grzeją. Stajemy. Biedny mu- 
rzyn-szofer tłumaczy, że to przypadek, 
że instalacja źle działa, że rury wyde- 
chowe i t. d. Ale nikt temu nie wierzy, 
przypuszczamy raczej, że obywatelowi 
upalnej Martyniki u nas nawet na Po- 
dola jest za zimno. 

Układamy tytuły artykułów sprawo- 
zdawczych. Ktoś proponuje, żeby zaty- 
tułować: „W zamkniętej patelni”, ktoś 
inny daje pomysł: „Journalistes frites", 
„W biegnącym kaloryferze" i t. d. Ale 
inż dojeżdżamy do Jazłowca. Znów śli- 
czny widok, podobny pewnie trudno 
znaleźć w innej części Polski. Jar głębo- 
ki na 80 metrów, porośnięty bujną zielo- 
nością, Na szczycie ruiny zamku z 
resztkami murów i wypisanemi senter- 
cjami. W dole biały klasztor Niepokala- 
nek, gdzie kształcą się córeczki arysto- 
kratycznych rodów. 

Mimowoli porównywamy małe, nędz- 
ne lokale szkół powszechnych „dla lu- 
du” i ten pałac, w którym kształcą się 
dzieci bogatych. Władze pewno liczą 
na to, że chłop i robotnik nie zauważa 
tej różnicy. 

W województwie tarropolskiem a- 
nalfabetyzm jest duży, Nieumiejących 
czytać jest blisko 50 proc., a że reszta 
jako tako daje sobie radę z czytaniem, 
to niewątpliwie jest to zasługą organi- 
zacji. oświatowych robotniczych pol- 
skich .i ukraińskich. 

Jak wykazała ankieta szkolna, prze- 
prowadzona w r. 1929, 59,4 proc, dzieci 
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Ankieta konstytucyjna 
Odpowiedź p. Wł. Studnickiego 


Do Komisji Konstytucyjnej Sejmu wpły- 
nęła odpowiedź prof. Sfudnickiego na roze- 
słaną ankietę konstytucyjną. 

P. Studnicki zamiast prezydenta wolałby 
naczelnika Państwa, gdyż ta nazwa bardziej 
odpowiada naczelnemu organowi państwo- 
wemu w Polsce. 

Projekt p. Studnickiego przewiduje sejmy 
krajowe. One to wspólnie z prezydentem 
i Sejmem ogólno-państwowym sprawują wła 
dzę prawodawczą. Prezydeatowi przysługu- 
je prawo dekretowania stanów wojennych i 
wyjątkowych. 

Prawo dekretowania przysługuje Prezy- 
dentowi w okresie niefunkcjonowania Sejmu. 


Przewiduje p. Sfudnicki powołanie na sta- 
nowisko prezydenta wojskowego i sądzi 
(z góry? — przyp. Red.), że autorytet jego 
w armji będzie naturalną podstawą jego wła- 
dzy. 

Kanclerz (zamiast premjera, szefa rządu— 
przyp. Red.) oraz prezes N. I. K. są mężami 
zaufania prezydenta i pozostają na urzędzie 
według jego uznania. 

Bardzo oryginalnie projektuje p. Studnic- 
ki wybór prezydenta, czyli naczelnika pań- 
stwa. Wyùierać mają Sejm, Senat, posło- 
wie sejmów krajowych, ewentualnie — na 
wypadek gdyby koncepcja sejmów krajo- 
wych nie utrzymała się — Sejm, Senat, pre- 
zydenci miast o ludności powyżej 100 tys., 
prezesowie sądów apelacyjnych, wszyscy re- 
ktorowie, wszyscy byli ministrowie, którzy 
urzędowali powy ej roku i wszyscy genera- 
łowie zarówno czynni, jak i emerytowani, 

(Gwiazdy filmowe, championów boksu o= 
raz miss Polonję — p. Studnicki pominął — 
przyp. Red.). 

Autor odpowiedzi sprzeciwia się nadaniu 
wojskowym praw wyborczych. 

Bardziej niż Konstytucją zajmuje się p. 
Studnicki ordynacja wyborczą. Jest prze- 
ciwnikiem głosowania na licty, gdyż ten sy- 
stem sprzyja przedostawaniu się do parla- 
mentu półanalfabetów. Pozatem chce p. 
Studnicki pozbawić analfabetów prawa wy- 
borczego. W tym celu proponuje, aby wy- 
borca wypełniał kartkę wyborczą w zamk- 
niętej budce. 

Dalej proponuje p. Studnicki kurję ży- 
dowską, Żydom przyznaje p. Studnicki licz- 
bę mardatów według klucza ludnościowego. 

P. Studnicki znalazł sposób na komuni- 
stów żydowskich. Chce on uprawnić alfa- 
bet hebrajski, aby dać atut w ręce ortodox= 
som przeciw komunistom. 

Na knmunistów katolickich p. Studnicki 
nie odkrył jeszcze sposobu. 

Na zakończenie p. Studnicki radzi zawie- 
sić na pewien czas nieusuwalność sędziów. | 


RYPORORGPO OWEN EENAA AA W 


URLOPY WIĘŹNIOW 


Na mocy decyzji prokuratorów apela- 
cyjnych, więzienia udzieliły więźniom 
urlopów  kilkumiesięcznych na okres 
trwania robót polnych. 

Urlopy otrzymali więźniowie rolnicy, 
skazani za przestępstwa średniej wagi, 
jedyni żywiciele rodzin, sprawujący się 
wzorowo. ; OT” 


uważa język ukraiński za ojczysty, a 
tylko 35 proc. — język polski. Nic więc 
dziwnego, że wszędzie rozbrzmiewa 
mowa ukraińska, że wszędzie szyldy są 
pisane w języku ukraińskim. Są powia- 
ty, gdzi> 88 proc, ludności —to Ukraiń- 
cy. Pacyfikacja nie może zmniejszyć 
cyfr. 

Z Jazłowca ruszamy drogą wykutą w 
skale w stronę Uścieczka, Jest to miej- 
scowość rad Dniestrem, na granicy woj. 
stanisławowskiego. Obecnie zniszczona, 
wyludniona, odbudowująca się powoli. 
Droga do Uścieczka to swego rodzaju 
„curiosum': wykuta w skale, ciągnie 
się na przestrzeni wielu kilometrów nad 
brzegiem głębokiego urwiska. Ileż t> 
pracy trzeba włożyć w wykucie w 
twardym piaskowcu takiej drogi. 

Auto mknie coraz szybciej, bo wie- 
czór już zapada. Co pewien czas za- 
trzymujemy się, żeby przepuścić chłop- 
skie wozy. Małe koniki podolskie nie 
są przyzwyczajone də widoku aut i sta- 
ją dęba, lub jak szalone rzucają się w 
bok. A spadek w głąb jaru — to pewna 
śmierć, Kilka wozów na nasz widok 
wpadło już po drodze do rowów. Mu- 
rzyn Adorel boi się tych małych ko- 
ników i stara się jechać jaknajostrożniej, 
ale to nie pomaga. Tłumaczymy mu, że 
konie nie auta się boją, lecz jego i że ju- 
tro musi się na biało pomalować, bo 
będzie nieszczęście. On myśli chwilę, a 
potem śmieje się, pokazując swe ładre, 
białe zęby. S s 

Słońce rzuca czerwone blaski na zbo- 
cza naddniestrzańskiego jaru, na ciche 
chaty wioskowe, na zdziwione twarze 
stojących przy drodze dzieci. 

Dojeżdżamy do Zaleszczyk, perły Po- 
dola, polskiego Meranu. 


w. Cz. 


DEREN Str. 4 


ŚWIATŁO O SILE 6 MiLJ. ŚWIEC 
WYSYŁA LATARNIA MORSKA W ROZEWI 


Najbardziej wysunięta na zachód pol- 


ska strażnica morska — latarnia w Ro- 


UCHWAŁY WŁOKNIARZY 


PRZECIWKO REDUKCJOM I ZAMYKANIU FABRYK — 
PRZECIWKO OBNIŻANIU GŁODOWYCH ZASIŁKÓW DLA 
BEZROBOTNYCH — PRZECIWKO OBNIŻANIU ZAROBKÓW 

I PODWYŻSZANIU CEN 


(W streszczeniu), 


. Komitet Wykonawczy Związku Zaw. 
robotników przemysłu włókienniczego 
w Łodzi, na posiedzeniu w dn. 6 b. m., 
stwierdził w uchwalonej rezolucji, że 
przez masowe redukcje robotników w 
całym szeregu fabryk włókienniczych, a 
przedewszystkiem — przez zamknięcie 
Widzewskiej Manufaktury Bawełn., sy- 
tuacja wśród robotników uległa znacz- 
nemu pogorszeniu; liczba bezrobotnych 
włókniarzy wzrosła, 

„Mimo protestów” Związku, władze 
rządowe w dalszym ciągu tolerują pracę 
ponad 8 godz., co w znacznem stopniu 
przyczynia się do katastrofalnego poło- 
żenia materjalnego tysiącznych rzesz 
bezrobotnych, którym Rząd nietylko, że 
nie przychodzi z dostateczną pomocą 
materjalną, lecz pomoc dotychczasową 
ogran'czył przez obniżenie wypłacanych 
bezrobotnym zasiłków - ustawowych o 
10%, oraz przez skrócenie okresu zasił- 
kowego z 17 na 13 tygodni w roku, 

Zebrani stwierdzają, że mimo, iż umo- 
wa zbiorowa, obowiązująca w przemy- 
śle włókienniczym, nie została wymó- 
wiona ‚to w całym szeregu fabryk łódz- 
kich jak również na prowincji, zarobki 
robotnicze, a w szczególności zarobki a- 
kordowe, zostały wydatnie obniżone i 
w dalszym ciągu są obniżane — przez co 
tysiące robotników i ich rodzin znalazły 
się w skrajnej nędzy Również ostatnie 
zarządzenia Rządu, obniżające pobory 
pracowników państwowych, samorządo 
wych oraz instytucji ubezpieczeniowych, 

` prowadzą do zmniejszenia konsumcji na 
rynku wewnętrznym, a więc do pogłę- 
bienia przeżywaneśo obecnie kryzysu 
gospodarczego. 

Obecną katastrofalną sytuację i nie- 
słychanie ciężkie położenie materjalne 
mas robotniczych, pogarsza się jeszcze 
przez podwyższenie cen na artykuły 


SZWADRON PUŁK. BELINY 


W czwartek odbyło się pierwsze po- 
siedzenie nielegalnej rady miasta Kra- 
kowa, bez podstawy prawnej zamiano- 
wanej przez wojewodę krakowskiego 
Sprawozdanie z tego posiedzenia podaje- 
my według „Naprzodu“: 

Otworzył posiedzenie p. Rolle i za- 
wiadomił ,że mandatów do tymczasowej 
„rady nie przyjęli: p. Elza Franklowa, 
przewodnicząca żydowskiego „Ogniska 

. pracy", oraz dr. Henryk Pachoński (któ 
rego w przeddzień chadecja wysunęła 
ze swej partji) i że ośmiu członków tym- 
czasowej rady miejskiej usprawiedliwi- 
ło swoją nieobecność, Po złożeniu „ślu- 
bowań'” radzieckich zarządził p. Rolle 
tajne posiedzenie. 
WYBÓR CZTERECH ADJUTANTÓW 

PŁK, BELINY. 


Na tajnem posiedzeniu prof, Kuma- 
niecki zaproponował, by zgodnie wybra 
no na „wice-prezydentów”' pp.: Ostrow» 
skiego, d-ra Ignacego Landaua, d-ra Du- 
cha i d-ra Klimeckiego. Naturalnie roz- 
kaz zgóry, zakomunikowany przez prof, 
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- 
zewi wysyła światło o sile 6 miljonów 
świec. 


pierwszej potrzeby, jak: mięso, tłuszcz, 
chleb i t. p. 

Komitet Wykonawczy Związku, za- 
kłada najenergiczniejszy protest prze- 
ciwko; masowym redukcjom robotników, 
niczem nieuzasadnionemu zamykaniu fa- 
bryk przez przemysłowców, zatrudnia- 
niu robotników w godz. nadliczbowych, 
obniżaniu głodowych zasiłków dla bez- 
robotnych, oraz skracaniu okresu wy- 
płacania tych zasiłków. Zebrani protes- 
tują przeciwko obniżaniu zarobków robo 
tniczych, wbrew obowiązującej umowie 
zbiorowej, oraz podwyższaniu cen na 
artykuły pierwszej potrzeby. Równocze- 
śnie wzywają szeroki ogół robotniczy 
do bezwzględnego przeciwstawienia się 
pogarszaniu warunków pracy i płacy i 
do walki o zagrożony byt mas robotni- 
czych. 

Komitet Wykonawczy Związku doma 
ga się od Rządu bezwzględnego wywar- 
cia nacisku na przemysłowców, aby za- 
niechali redukcji, aby bezwzględnie i 
ściśle. przestrzegali ustawowego czasu 
pracy, oraz domaga się: skrócenia czasu 
pracy, uruchomienia zamkniętych fabryk, 
wypłacania zasiłków bezrobotnym przez 
okres 17 tygodni i w poprzedniej wyso- 
kości — energicznej walki z podnosze- 
niem cen na artykuły pierwszej potrze- 
by, a artykuły żywnościowe w szczegól- 
ności, 

Komitet Wykonawczy Związku pod- 
kreśla z uznaniem zdecydowane stano- 
wisko robotniczego Magistratu m, Ło- 
dzi, przeciwstawiającego się zakusom rze 
źników na dotychczasowe ceny mięsa i 
przetwory mięsne, oraz potępia stano- 
wisko rzeźników, którzy przez zamknię- 
cie swych sklepów dążą do wygłodze- 
nia ludności, a tem samem do zmusze- 
nia Komisji Cennikowej do uwzględnie- 
nia nieuzasadnionych żądań rzeźników. 


Kumanieckieśo został spzłniony przez 
szwadron przyboczny. 

WSZYSCY NOWOWYBRANI „TYM- 
CZASOWI RADNI* CHCĄ JECHAĆ 
NA URLOP, 

Po załatwieniu paru spraw formalnych, 
przy końcu posiedzenia sekretarz Stra- 
sik począł odczytywać litanję członków 
Rady, którzy proszą o urlop. 

Gdy skończył, cały szereś rąk rad- 
nych wyciągnął się, aby im także dać ur- 
lop, przeważnie sześciotygodniowy, 

Na sali wybuchł śmiech i zaczęto 
krzyczeć: 

— „Wszyscy radni jadą na urlop, trze 
ba wybrać nową radę!" 

Wtedy p. Rolle oświadczył, że urlop 
nie przysługuje żadnemu członkowi Ra- 
dy przed wyborem noweśo prezydenta, 
gdyż brak kompletu unięmożliwiłby. wy- 
konanie. rozkazu. ; 

KOMEDJA Z USTĄPIENIEM 
P. ROLLEGO. 

Według przewidzianego planu i cere- 

monjału w poniedziałek, 13 b. m. na po- 
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„ROBOTNIK“, sobota, 11 lipca 1931 r. 


| 
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CO SŁYCHAC NA ŚWIECIE 


POŻAR W KOPALNI NAFTY. W 
Ploesti (Rumunja) zapaliły się 3 wieże 
wiertnicze i 3 rezerwoary natty Straż 
ogniowa i wojsko rozpoczęło aks;ę ra- 
towniczą. celem zabezpiecze1ia sąsied- 
nich kopalń przed ogniem. Straty obli- 
czają na 10 miljonów lei. 

FATALNE ZDERZENIE TRAMWA- 
JÓW. Wczoraj w Leningradzie zderzy- 
ły sią dwa wozy tramwajowe. Dwie o- 
soby zostały zabite trzy odniosiy cięż- 
kie rany. 

OKRĘTY HANDLOWE SOWIETÓW. 
W stoczni sowieckiej w Leningradzie w 
tych dniach kończy się budowa czterech 
większych okrętów handlowych. Okręty 
o pojemności 5000 ton każdy noszą wy- 
bitnie agitacyjne nazwy „Bela Kun", 
„Maks Hele”, „Fridrich Engels", „Jean 
Jaures'. Okręty te zostaną wcielone 
do sowieckiej f!oty handlowej i utrzymy- 
wać będą komunikację morską pomię- 
dzy morzem Bałtyckim a Czarnym, 


REKORD, Słynny sportsmen angiel- 
ski Kaye .Don osiągnął dziś na jeziorze 
Garda na łodzi motorowej „Miss En- 
gland II' nowy rekord światowy—110% 
mili na godzinę, bijąc swój własny re- 
kord światowy, osiągnięty w dniu 3 
kwietnia r. b, na rzece Parana w Ame- 
ryce południowej, kiedy osiąśnął szyb- 
kość przeszło 103 mil na godzinę, 

NIEUDAŁY LOT. Lotnicy Robbins i 
Jones, nie mogąc zaopatrzeć się w po- 
wietrzu w benzynę ‚zmuszeni byli wy!ą- 
dować na Alasce. Tem samem lot bez 
lądowania ze St. Zjednoczonych do Ja- 
ponji, planowany przez tych lotników, 
nie powiódł się. 


SKŁAD BRONI. „Berliner Tageblatt" 


donosi, że policja berlińska w poszuki-. 


waniu nielegalnych posiadaczy broni 
wykryła dziś wielką ilość pistoletów i 
amunicji w piwnicy rusznikarza Lacz- 
ke. Broń przewieziona została dwoma 
wozami do prezydjum policji, 

Również policja magdeburska wykry- 
ła u mieszkającego pod Magdeburgiem 
hitlerowca 4 karabiny wojskowe oraz 
750 nabojów. 


BUNT WIĘŹNIÓW, W. miasteczku 
Sliwen wybuchł krwawy bunt więźniów, 
którzy podczas spaceru rozbroili straż- 
ników. Więźniowie pootwierali cele i 
zamierzali w liczbie kilkudziesięciu 
zbiec. Podczas wałki ze strażą więzien- 
ną 5 więźniów zostało zabitych, szereg 
osób po obu stronach odniosło rany, 5 
więźniom udało się zbiec. 


EKSPLOZJA MATERJAŁÓW WY- 
BUCHOWYCH. W porcie Coronel 
(Chili) podczas wyładowania materja- 
łów wybuchowych nastąpiła gwałtowna 
eksplozja. Wielu robotników zostało 
zabitych. Wśród rannych znajduje -się 
konsul angielski, 

NAPAD NA KONSULAT. Z Szang- 
haju donoszą, iż tłum Koreańczyków na- 
padł na konsulat chiński w stolicy Ko- 
rei, Seulu, Na podwórzu konsulatu -znaj- 
dowało się w chwili napadu około 500 
Chińczyków którzy szukali schronienia 
przed pogromem Koreańczyków. Kilku- 
dziesięciu z nich zostało zabitych, wielu 
odniosło ciężkie rany. 


NORAS ANANA OSINON EAEAP SI NN 


PROFESOR WOOD 


Znany fizyk amerykański prof, Wood 
otrzymał ostatnio za swoje prace tytuł 
doktora honorowego uniwersytetu ber- 
lińskiego. 


SYED. EEESTIS DECO ASONI EEA 


siedzeniu tymczasowej rady miejskiej, 
p. Rolle złoży godność prezydenta, Ra- 
da jednak tego złożenia nie przyjmie do 
wiadomości. 

Gdy p. Rolle ponownie złoży godność, 
tymczasowa rada miejska uchwali mu 
„podziękowanie” za zniszczenie samo- 
rządu, 

Na posiedzeniu we czwartek, 16 b. m. 
obejmie komendę nad „tymczasową ra- 
dą” p. płk. Belina, jako szef swego szwa 
dronu. 

Do tego jednak czasu kapralować bę- 
dzie. p. Rolle, 


— 


Wiadomości z całego kraju 


Z GOSPODARKI KOMISARZA POW. KASY CHORYCH W OLKUSZU 
I tam dzieje się tak, jak w innych Kasach! 


Komisarz olkuskiej Kasy Chorych, p. 
Milbrandt z Radomia dał się również 
we znaki zarówno ubezpieczonym, jak 
i urzędnikom. Pracę swą rozpoczął od 
masowych redukcji niewygodnych sa- 
nacji długoletnich pracowników Kasy, 
narażając tem Kasę (tak, jak i jego ko- 
misarscy koledzy gdzieindziej!) na o- 
śromne wydatki (kilkadziesiąt tysięcy 
zt.) związane z wypłaceniem zwolnio- 
nym pracownikom odpraw z tytułu pra- 
gmatyki służbowej. 


Redukcje przeprowadzone były — 
naturalnie — pod hasłem „oszczędno- 
ści” i zmniejszenia kosztów admini- 


stracji, 

Jak na tych „oszczędnościach* Kasa 
wyszła, niech świadczy następujące ze- 
stawienie: 

Zwolniony został kierownik wydz. 
adm. gospodarczego z płacą około 515 
zł, a na jego miejsce przyjęto dwóch: 
sekretarza z płacą z górą 500 zł. i kie- 
rownika działu gospodarczego z płacą 
około 450 zł, Zwolniono kierownika ra- 
chuby z płacą 320 zł., a na jego miejsce 
Przyjęto: „fachowca buchaltera", który 
zielonego pojęcia o pracy w Kasach 
Chorych i o buchalterji nie miał i do- 
tąd go nie ma z płacą z górą 500 zło- 
tych. 

Pan ten, jak i drugi fachowiec” z 
tuchalterji aptecznej, któremu apteka- 
rze odczytują recepty to podo- 
bno jacyś krewni, czy powinowaci P 
komisarza, czy też jego żony, obaj z 
Radomia. Zwolniono: dwuch djetarjuszy, 
fuż dobrze obznajmionych z pracą, z 
wynagrodzeniem łącznie 200 zł, a na 
ich miejsce przyjęto „speca™ od robo- 
ty B, B. S. i agitatora wyborczego z 
płacą 300 zł, Jak wygląda robota tych 
panów—o tem nawet nie warto mówić! 
„ P. komisarz na początku swego urzę- 
dowania, otrzymawszy pożyczkę z Zakł, 
Ub, Pr. Um. w Król, Hucie, w wysoko- 


ści około 200 tysięcy złotych na budo- 
wę gmachu Kasy Chorych, o którą s'ę 
wystarał b. Zarząd Kasy, gospodarował 
jak się patrzy, Zamiast na budowę, u- 
żył części tych pieniędzy na bieżące 
potrzeby Kasy i na kupno dwóch auto- 
busów, któremi dwa razy w tygodniu 
przewozi chorych na komisję lekarską, 
a pozatem korzysta z nich dla celów, 
nie. mających z Kasą Chorych nic 
wspólnego! Samochody te kosztują 0- 
koło 60 tysięcy zł., a pensja szfera z 


godzinówkami około 600 do 700 zł. 
miesięcznie, 
Firmie, budującej gmach Kasy Cho- 


rych zamiast gotówki wydano weksle 
wł, które teraz w najcięższym dla Ka- 
sy okresie trzeba wykupywać, kosztem 
zasiłków dla chorych i pensji urzędni- 
czych. 

Bezplanową i nieudolną swą gospo- 
darką p. komisarz doprowadził Kasę 
nieomal do ruiny; lekarzom, akuszer- 
kom i wogóle personelowi leczniczemu 
winien jest pensje za dwa do czterech 
miesięcy, pracownikom administracj: 
za dwa miesiące, zasiłki chorym rów- 
nież zalegają od około 2-ch miesięcy. 
Chorym, upominającym się o swe Za- 
siłki — p. Komisarz, zamiast pieniędzy, 
każe milczeć. Urzędnikom wymyśla. 

Dziś, gdy swą bezmyślną gospodarką 
doprowadził Kasę nad brzeg przepa- 
ści, chwycił się oszczędności na ubez= 
pieczonych przez zarządzenie zmniej- 
szenia zasiłków chorobowych z 75% na 
60% i 37% (w czasie leczenia w 
szpitalach) na 30% (Miejmy nadzieję, 
że Urząd Ubezp. tego „zarządzenia nie 
zatwierdził) i na akuszerkach, którym 
pismem datowanem w czerwcu obniżył 
wynagrodzenie za porody od dnia 1-g0 
kwietnia z 25 na 20 zł. 

O innych faktach z gospodarki p. ko- 
misarza napiszemy niebawem. 


Jeden z ubezpieczonych. 


ZBRODNICZE NAPADY CZŁONKÓW „ZWIĄZKU POWSTAŃCÓW" 
W SIEMIANOWICACH 


„Polonja“ donosi o nowych wybry- 
kach członków „sanacyjnego* Związku 
Powstańców. 

W Siemianowicach, urządzili 
wstańcy” ostatnio kilka 
bezbronną ludność. 

Cytujemy dosłownie z „Polonji": 

* „Kulminacyjnym punktem tych zbro- 
dniczych wykroczeń była noc z środy 
na czwartek, Powracając około godz. 
22-giej z ćwiczeń, oddział „powstań. 
ców”, liczący około 40 ludzi, w pełnem 
umundurowaniu udał się na ulicę Pa- 
wła Śmiłowskiego gdzie począł naga- 
bywać różnych przechodniów. Wresz- 
cie członkowie Związku Powstańców 
Śląskich wpadli do domu przy ul, Śmi- 
łowskiego 17, wdarli się do jednego z 
mieszkań i rozpoczęli bić zmajdujących 
się tam trzech młodych żydów, Żydzi ic 
zbiegli na ulicę w bieliznie, Na ulicy 
jednak przychwycili ich dalsi członko- 
wie bandy i zbili niemiłosiernie, 

Ohydnemu temu napadowi przyglą- 
dały się tłumy z pobliskich domów. 
Gdy jednak usiłowano perswadować 
członkom bandy ohydę ich czynu, na- 
pastnicy zaczęli wyśrażać ludowi, Do 
okna p. Wowrosa, który usiłował uspo- 
koić napastników, rzucili oni duży ka- 
mień, Kamień ten ugodził w skroń cór- 
kę Wowrosa, urzędniczkę gminną tak, 
że straciła przytomność. 


' po- 
napadów na 


Po tej masakrze banda udała się na 
ulicę Mickiewicza, do mieszkania 
członków Związku Uchodźców Ślą- 
skich, Debudaja i Uryśi, których tak 
niemiłosiernie zbito kolbami karabi- 
nów i pałkami gumowemi, że obaj od- 
nieśli ciężkie obrażenia, jak połamanie 
kości i palców u rąk. 

Nie dość tego było jednak zbrodn - 
czej bandzie. Udała się ona następnie 
na ulicę Pszczelniczą do mieszkania 
p. Świerza, który zdołał jednakże za- 
wczasu zbiec. Za uciekającym banda 
wystrzeliła kilkakrotnie, 


W godzinach rannych policja aresz- 
towała kilku członków „Związku Po- 
wstańców Śląskich” w Siemianowicach, 
którzy brali udział w nocnych wybry- 
rach otrzymał koncesję na wyszynk pi- 
kowskiego. Bobiec, były posterunko- 
wy, znany jest ze swych wybryków z 
okresu przedwyborczego. Po wybo- 
rach trzymał koncesję na wyszynk pi- 
wa przy budującej się kolonji robotni- 
czej.., í 

Ciężko poturbowani Debudaj i Ury- 
ga znajdują się w lecznicy Brackiej, zaś 
Wowrosówna w lecznicy hutniczej. Na- 
padnięci żydzi, po udzieleniu im pomo- 
cy lekarskiej, zwolnieni zostali do do: 
mu. Jeden z nich otrzymał 16 ran cię- 


tych. 


13 POKOJÓW SPŁONĘŁO W WILLI 
W KRYNICY. 

Wczoraj, o godz. 1-ej, wybuchł w Kry- 
nicy pożar w willi „Maciejówka'* włas- 
ności p. Rybarskiej, Spaliło się 13 po- 
kojów wraz z umeblowaniem. Dzięki 
wytężonej akcji straży pożarnej, pożar 
zdołano zlokalizować. Straty wynoszą 
około 40 tys. zł, Przyczyną pożaru by- 
ła wadliwa budowa komina. 


SAMOBÓJSTWO OFICERA POD 
KRAKOWEM. 


Na letnisku w Myślenicach — Zara- 
biu, odebrał sobie życie wystrzałem z 
rewolweru kpt. W. P., Wojciech Syrzi- 
stie, 

Przyczyny rozpaczliwego kroku, jak 
itła śmierci nie udało się dotąd stwier- 
dzić. Kpt. Syrzistie był Gruzinem, słu- 
żącym od kilkunastu ląt w armji pol- 
skiej. 


STRAJK ROBOTNIKÓW PRZY BUDO- 
WIE LINJI DRUJA—WOROPAJEWO. 
Pisma wileńskie donoszą o strajku 150 
robotników ;zatrudnionych przy robo- 
tach ziemnych nowobudującej się linji 
kolejowej Druja — W oropajcwo. 
Strajk ma podłoże ekonomiczne. . 


ZLIKWIDOWANIE STRAJKU W CE- 
GIELNI. 

Strajk 97 robotników w cegielni Glik» 
licha w Łucku, rozpoczęty 2 lipca, zo- 
stał zlikwidowany. Robotnicy, po za- 
warciu z właścicielem kompromisowej 
umowy, w czwartek przystąpili do pra- 
cy. Przebieg strajku był spokojny. 


USTALENIE IDENTYCZNOŚCI 
ZWŁOK ZNALEZIONYCH W TA- 
TRACH. ` 


Śledztwo wykazało, że żołnierzem, 
którego zwłoki znaleziono w szczelinie 
pod Gewontem, jest 21-letni Zygmunt 
Więckowski, członek orkiestry wojsko- 
wej w 10 p. p. 
ECCE EEEE WPA E TE r a 


SPACER PO WISLE 


Warszawska Organizacja Młodzieży 
T., U. R. łącznie z Czerwonem Harcer- 
stwem i Zw. „Cukunit* organizuje w so- 
botę, dnia 11 b. m. 3.godzinny spacer 
statkiem po Wiśle, Bilety w cenie zł. 2 
(dla członków zł. 1), do nabycia w loka- 
lach Kół młodzieży, gromad i dzielnic 
partyjnych, Odjazd z przystani „Vistula”* 
o godz. 7 wiecz, Całkowity dochód na 
: cele kulturalne młodzież” i dziatwy. 
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Z ZYCIA PARTJI 


WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. PS. 


NIEDZIELA, 11.go lipca, 

KOŁO FRYZJERÓW PPS, W niedzielę, 
12 lipca o godz, 10-ej rano odbędzie się ze- 
branie Koła przy ul. Wareckiej 7, Członko- 
wie Koła Fryzjerów proszeni są.o bezwzglę- 
dne przybycie, 


RUCH KOBIECY 


POSIEDZENIE W. W. K. W sobotę, 11 
b. m, o godz, 7 wiecz. przy ul. Leszno 53. 
Obowiązane są przybyć wszystkie członki- 
nie Zarządu, poza tem Zarząd zaprasza tow. 
tow.: dr, Krygierową Barandejównę, Min- 
tzerową, Skorupską. 


Organizacja 
Młodzieży T. U.R. 


KOŁO TUR, IM. S. OKRZEI, (Targowa 
44). Zebranie Sekcji Samokształceniowej w 
poniedziałek, dnia 13.7 r. b, z odczytem 
tow. L. Winteroka p. t. „Socjalizm a komu- 


ARTES 


SEKCJA KOLONJI LETNICH zawiada- 
mia, że tej partji kolonistek, które wyjeż- 
dżają do Helenówka 15 b. m. udziela infor- 
macji Sekretarjat od piątku począwszy co- 
dziennie w godzinach od 6 do 8 wieczorem 
przy ul. Leszno 53, parter w podwórzu. ' 


Czerwone Harcerstwo 


WYCIECZKA PO WIŚLE, Dnia 11 lipca, 
w sobotę, o godz. 19 odbędzie się kilko- 
godzinna przejażdżka statkiem po Wiśle, 
zorganizowana przez Czerwone Harcerstwo, 
Związek „Cukunit* í młodzież T. U, R-a. 
Bilety dla członków — 1 zł., dla gości po 
2 zł, spr-zdają wymienione organizacje, Do- 
chód na cele kulturalne młodzieży. 


RUCH ZAWODOWY 
BACZNOŚĆ BUCHALTERZY! 


W związku z planem wprowadzenia dy- 
plomów dla buchalterów Zarząd Główny 
Powsz. Związku Zaw. Pracowników Handlo- 
wych i Biurowych w Polsce (Warszawa, 
Przejazd 13), zgodnie z uchwałą ostatniego 
Zjazdu Związku rozpoczął akcję w obronie 
prawa do pracy szerokich rzesz buchalte- 
rów. 

W tym celu przeprowadzona zostaje obec- 
nie wśród buchalterów ankieta, którą każ- 
dy buchalter we własnym interesie powinien 
wypełnić i jaknajrychlej złożyć w najbliż- 
szym oddziale Związku. N 

Infarmacje i formularze ankiety do aabv- 
cia we wszystkich oddziałach Powsz. Zw. 
Zaw. Prac. Handl. i Biurow. w Polsze (w 
Warszawie — Mylna 7. w godzinach 10 — 1 
i 5 — 10) oraz w sekretarjacie Zarządu 
Głównego, Warszawa, Przejazd 13. 


1 ua ZENON EA TREO A. 
NASZA RUBRYKA 


Poszukiwanie pracy 
SZYJĘ PO DOMACH, robię wszelkie 
reperacje, Również zgodzę się do starszego 
dziecka, Żelazna 41, m, 9. 


ELEKTROMECHANIK poszukuje pracy: 
Oferty składać do Adm. „Robotnika" pod 
„Elektromonter”. 


25-LETNI ROBOTNIK z dobrą znajomo- 
ścią ślusarstwa, poszukuje jakiejkolwiek 
pracy, Zgłoszenia: u. Dzielna 30 m. 21 dla 
Zygmunta. 


MALARZ-DEKORATOR, poszukuje ja- 
kiejkolwiei. pracy, gdyż ginie z głodu i nę- 
dzy. Oferty składać do Adm. „Robotnika”, 
Warecka 7, pod „Malarz-dekorator”, 

MŁODA PANIENKA, po ukończeniu 
czteroletnic| praktyki fotograficznej. szuka 
zajęcia fotografistki, Zgłoszenia: Ciechanów, 
Płońska 11, Kęsicka, 

"TAPICER, były czeladnik pierwszorzęd- 
nych firm poszukuje pracy, przerobienie ma- 
teiaca od 10 złotych. Tatrzańska 3, Komo- 
rek. 

GOSPODYNI w średnim wieku z długole- 
tnią praktycą poszukuje posady do jedni 


osoby. Wiadomość: Administracja Ro- 
botnika pod A, J. 
OSOBA INTELIGENTNA, STARSZA, 


szuka pomieszczenia za małą usługę, lub 
pilnowanie mieszkania. Odpowiedź: Admi- 
nistracja „Robotnika“ dle H. K. 


WOŻNY poszukuje jakiejkolwiek pracy. 
Ma lat 24, żonaty z dobremi świadectwami. 
Za skromnem wynagrodzeniem. Oferty do 


Redakcji „Robotnika”, Warecka 7, dla Et. 
(woźny), 


„STUDENTKA MŁODA, znajomość p'sa- 
=. na maszynie, buchalterji, korespoaden- 
cli poszukuje jakiejkolwiek pracy. Łaska- 


we oferty Pod „J. K. S. N. P.” do adm. „Ro 
botnika“, 


POPRAWKI I ZASTRZEŻENIIA Z JĘZY- 
KA FRANCUSKIEGO 1 Deio., usu- 
nę w zakresie klas 8-iu, z innych przedmio- 
tów w zakresie klas 4-ch. Szybko uczę do- 
rosłych, Mazowiecka 4 m. 23 o 3 i od sz 9, 


„ROBOTNIK”; sobota, 1i lipca 1931 r. 


KRONIKA STOŁECZNA 


PLAN ODWODNIENIA SASKIEJ KĘPY. 

W wydziale technicznym Magistratu od- 
była się konferencja, na której rozpatrywa- 
no zasady odwodnienia Saskiej Kępy, Go- 
cławka i Kamionka, 


ROZBUDOWA WARSZAWSKIEGO 
WĘZŁA KOLEJOWEGO, 


W końcu sierpnia dyrekcja przebudowy 
warszawskiego węzła kolejowego przystąpi 


 PAUEOREPR PZPR, 1 PROBE 


podwyższenie zabudowy terenów przy ul. 
Wiejskiej (Ogród „Frascati') z 5 do 6 kondy- 
gnacji, albowiem projektowane 6 kondygna- 
cji nie przewyższą istniejącej zabudowy uli- 
cy po stronie przeciwnej, a nadto omawia- 
ne domy mają być cofnięte o 6 metrów 
wgłąb od istniejącej linji ulicy. 


NIEPORZĄDKI W BAZARZE 


s 


| PRZY UL. SMOCZEJ. 


do układania nawierzchni na łącznicy Go- | 


łąbki — Włochy, 


Późną jesienią łącznica | 


ta będzie uruchomiona dla ruchu osobowego, | 


łącząc tory linji Kaliskiej z torami linji Wie- 
deńskiejj W ten sposób teren na wschód 
od łącznicy Gołąbki — Włochy, zajęty do- 
tychczas przez tory Kaliskie, będzie, po u- 
sunięciu tych torów. oddany pod budowę 
przyszłej nowej stacji rozrzędowej, która da 
możność poszerzenia dotychczasowej stacji 
Warszawa - Towarowa. 


DOMY NA TERENIE „FRASCATT*. 
Komisja do spraw regulacji i zabudowy 
miasta uznała za możliwe zgodzić się na 


Komisja sanitarno - porządkowa dokonała 
lustracji bazaru przy ul. Smoczej 29, Komi- 
sja stwierdziła cały szereg uchybień sanitar- 
nych. 

ZATWIERDZENIE PLANÓW 
BUDOWLANYCH, 
Na posiedzeniu rady budowlanej Magistra- 


| tu rozpatrzono 56 zgłoszonych projektów, z 


| których 46 zatwierdzono, 


a 10 odrzucono. 
Zatwierdzono dwa tylko większe projekty 
budowlane, mianowicie wzniesienie kościo- 
ła na Żoliborzu oraz dwupiętrowego domu 
administracyjnego wraz z salą koncertową 
przy kościele św. Florjana na Pradze, 


OSZUSTWO 


Do dozorcy domu (Zielna 7 — Złota 17) 
Władysława Kowalskiego, po zamknięciu 
sklepów przyszedł jakiś mężczyzna, oświad- 
czając, że przywiózł mięso do składu wę- 
dlin Ludwika i Tadeusza Minchbergów, 
mieszczącego się w tymże domu. Nieznajo- 
my poprosił Kowalskiego, aby udał się do 
wytwórni wędlin M. (Krochmalna 60) i pu- 
wiedział, aby przysłali na dworzec samu- 


chód. Za fatygę otrzyma od firmy 1 klg. 


boczku, Po wyjściu Kowalskiego nieznajo- 


my zwrócił się do dozorczyni, aby pożyczy- 
ła brakujące do opłacenia przewozu 20 zł., 
które firma po przyjeździe samochodu zwró- 
ci Naiwna dozorczyni wzięła z pieniędzy, 
otrzymanych za komorne 20 zł, wręczyła 
niezńajomemu, który wyszedł i więcej już 
nie. wrócił, Dopiero po powrocie K, wy- 
szło na jaw oszustwo, ponieważ Minchber- 
gowie nie spodziewali się żadnego transpor- 
tu mięsa z prowincji. 


ZABOJSTWO NA PRZEDMIESCIU WARSZAWY 


Na rogu ul. Chełmskiej i Czerniakowskiej 
w Sielcach, w pobliżu t. zw, „Wójtówki” na 
powracającego do domu 28-letniego Juljaaa 
Ciupińskiego, robotnika napadł znany w tej 
dzielnicy bandyta i nożowiec, Aleksander 
Bielak. B. mając jakąś urazę do Ciupiń- 
skiego, zadał mu nożem dwa ciosy w klatkę 
piersiową, przebijając płuca, Pogotowie 
przewiozło rannego w stanie b. ciężkim do 
szpitala Dz, Jezus, gdzie życie zakończył, 
Ciupiński pozostawił żonę i dwoje dzieci. 
Zbrodniarz zbiegł Policja XX komisarjatu 


ivurząd śledczy poszukują Bielaka, Zazna- 
czyć należy, że swego czasu był on skazany 
— za napad bandycki połączony z zabój- 
stwem jakiegoś handlarza - żyda — na 12 
lat więzienia. Odsiedział jednak tylko 9 lat 
i w listopadzie r. ub. był przedterminowo 
zwolniony. Mieszkańcy Sielc i Czerniaka- 
wa drżą przed Bielakiem, ponieważ miał on 
twierdzić rzekomo, iż nie da się wziąć żyw- 
cem policji, dopóki nie „sprzątnie" jeszcze 
dwuch swych wrogów. 


WYPADKI 


ŚMIERTELNY UPADEK ZE SCHODÓW. 


26-letnia Józefa Jakubowska (pl. Trzech 
Krzyży 9) spadła ze schodów, złamała krę- 
gosłup i przedramię. Nieszczęśliwą prze- 
wieziono do szpiala Dz. Jezus, gdzie zmarła, 


WYPADKI TRAMWAJOWE. 


22-letnia Marjanna Mielczarkowa, służąca, 
w czasie wskakiwania do elektrowozu linii 
„15 na rogu ul. Potockiej i Marymonckiej, 
upadła i koła zmiażdżyły jej lewą stopę. 
Pogotowie przewiozło nieszczęśliwą do szpi- 
tala Przemienienia Pańskiego. 

W czasie wyskakiwania z tramwaju na 
rogu ul. Marszałkowskiej i Królewskisj 
15-letni Marjan Solczak, gazeciarz, upadł t 
zranił się w lewe podudzie 


WYRODNY BRAT, 


Przy ul. Leszno 76 została uderzona bu- 
telką przez brata swego, 16-letnia  Rózia 
Fiszbinówna, uczennica, Zgłosiła się ona na 
stację Pogotowia, gdzie lekarz stwierdził 
ranę tłuczoną górnej wargi i dziąsła, 


ZDERZENIE SAMOCHODU 
Z TRAMWAJEM. 

Na moście ks. Poniatowskiego samochód 
zderzył się z tramwajem, wskutek czego 
stojący na przedniej platformie policjant 
Jan Krzysztofiak, doznał potłuczenia pra- 
wej dłoni, 

ORGJE ROWEROWE. 

Przed domem Nowolipki 46 nieznany rue 
werzysta przewrócił i przejechał  72-letnią 
Elkę Steinhindlerową, przy mężu (Nowolip- 
ki 46). Staruszka doznała poranienia czoła 
i prawej dłoni. 

Na rogu ul. Santorskiej i Daniłowiczow- 
skiej rowerzysta potrącił  40-letnią Zofję 
Kirkorową. Doznała ona potłuczenia twa- 
rzy, wargi górnej i krwotoku z nosa, 

Przy ul. Nowolipie 32 spadła z roweru 
20-letnia Irena Gubiecówna, służąca, która 
złamała lewą nogę. 

W Al Jerozolimskich róg Marszałkow- 
skiej spadł z roweru 16-letni Roman Wód- 
czewski, uczeń, który doznał potłuczenia le- 
wego łokcia. 


ZE SPORTU 


DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE. 
Dziś odbędą się imprezy następujące: 
Boisko Skry godz., 18 Gwiazda — Polonja 

mistrz, kl. A. 
Boisko Polonji godz. 18 Makabi — Świt 
mistrz, kl. A, 


ZAWODY LEKKOATLETYCZNE GWIAZDY 
Z UDZIAŁEM NIESTOWARZYSZONYCH, 

Jutro o godz, 10 rano na boisku RKS. 
„Skra” (Okopowa 43) odbędą się zawody 
lekkoatletyczne RKS, „Gwiazda”*, Zawody 
dostępne są dla niestowarzyszonych. 

Program: Mężczyźni: biegi 100, 400, 1500 
i 5000 mtr., sztafeta 4 x 100 mtr,, skoki wdal 
i wwyż, rzuty dyskiem i kulą, 


Kobiety: biegi 60 i 500 mtr., skoki wdal, 
rzuty dyskiem, 

Junjorzy: biegi 60, 300 i 1500 mtr, skokł 
wdal i wwyż, rzuty dyskiem (1 kg.), kulą 
(5 kg.). 

Zgłoszenia przyjmuje  Sekretarjat Klubu 
(Dzielna 9), a w dniu zawodów kierownik 
sekcji Wpisowe 20 gr, od zawodnika (czki). 

* PELTZER W WARSZAWIE, 

Warszawianka zamierza sprowadzić na 
mecz w biegu 1500 i 2000 mtr, z Petkiewi- 
czem i Kusocińskim słynnego biegacza nie- 
mieckiego, Peltzera, Zawody odbyłyby się 
26 b. m, lub 30 sierpnia, 


EE ANO REEF PTO RADE EA PAY TEPEE YET DEO ATDYNETEONGETE GT WEEYZATY SZ PAS Aa) 


STAN POGODY 


DZIŚ DOść POGODNIE, 


Prawdopodobny przebieg pogody w P>l- 
sce: Pomorze, Wielkopolska, Polska środko- 
wa, Polesie i Wileńskie: pogoda chmurna 
z deszczami, temperatura od 17 do 22 st. 
Słabnące wiatry południowo-zachodnie. W 
godzinach popołudniowych pogodniej. Pozo- 
stałe dzielnice kraju: zachmurzenie umiar- 
kowane, temperatura około 26 st. Słabe wia- 
try miejscowe, 


BRDA Na PORE PETERA ENGL ZPRORA TE 


Robotnicy popierajcie 
swole pismo codzienne 


OBÓZ TUROWY 
W RYTRZE 


Organizacja Młodzieży T. U. R. w 
Nowym Sączu urządza w Rytrze na 
Prehybie obóz letni dwu tygodniowy, 
który trwać będzie od 19 lipca do 2-go 
sierpnia, 

Koszta pobytu na obozie wraz z u- 
trzymaniem wynoszą 22 zł.. Zgłoszenia 
przyjmuje Org. Młodz. T. U. R. w No- 
wym Sączu do dnia 7 lipca. 


Korespondencję kierować pod adre- 
sem tow, Głuszko Stanisław, Nowy 
Sącz, 2 kol. kolejowa 843 Nr. 
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TEATR i 


Dziś w teutruch miejskich | , 


Narodowy 
O g. 8 „Lazurowe wybrzeże”. 


Letni 
O g. 8 „Hiszpańska mucha”. 


mer A NE 

TEATR NARODOWY. Codziennie „La- 
zurowe wybrzeże”. 

TEATR LETNI, Codziennie „Hiszpańska 
mucha”. 7 

TEATR POLSKI gra codziennie świetnie 
wystawioną sztukę Vicki Baum p. t, „Lu- 
dzie w hotelu" z Kamińską, Romanówną, 
Samborskim, Grabowskim,  Karbowskim i 
Buszyńskim w rolach głównych. 


DZISIEJSZA PREMJERA „ROXY”, Dziś j 


teatr Mały występuje z premjerą miłej i za- 
bawnej komedji amerykańskiej Barry Con- 
ners'a p. t. „Roxy“, granej wszędzie z wy- 
jątkowem powodzeniem, 

Reżyseruje Aleksander Węgierko, Dosko- 
nałą obsadę sztuki tworzą pp. Stefanja Jar- 
kowska (rola tytułowa), Gryf-Olszewska, 
Sulima, Tarnowiczówna, Wesołowski, Domi- 
niak, Ziembiński i Chmurkowski, Dekoracje 
St. Śliwińskiego. 

TEATR „NOWOŚCI* daje ostatnie dni 
melodyjną operetkę „Wiktorja i jej huzar”, 
Początek o gndz. 8.15, Bilety od 1 zł. 

„MANEWRY JESIENNE" W „NOWO- 
ŚCIACH", Teatr „Nowości* we wtorek, 
14 b. m. daje premjerę operetki Kalmana 
„Manewry jesienne” reżyserji Wł, Szczawiń- 
skiego. 4 

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i codzien- 
nie rewja letnia „Ale humorek jest” z g9- 
ścinnemi występami znakomitego humory- 
sty polskiego, Leona Wyrwicza oraz Artura 
Golda. 

TEATR K. ADWENTOWICZA. W loka- 
lu teatru „Qui Pro Quo". Codziennie sztuka 
Strindberga p. t. Ojciec", z Adwentowi- 
czem w roli głównej. 


TEATR ‚NOWY ANANAS". Dziś rewja 


Należy się specjalne uznanie dyrekcji ki- 
na „Palace", która, mimo „martwego sezo- 
nu", dała nam możność oglądania takiego 
arcydzieła. l 

Film jest naprawdę wspaniały i. godny u- 
mieszczenia go obok „Syna białych gór" i 
„Białego piekła”, Cały ogrom gór, cała 
potęga żywiołu przemawiają do widza z ta- 
ką siłą, że tragedje ludzkie maleją w obli- 
czu tych cudów natury i stają się dziwnie 
nikłe, Ludzie stają się na ekranie drobni 
i mali — góry są wszechpotęgą, niezwalczo* 
nymi tyranami, Widz patrzy na ośnieżone, 
wielkie zwały górskie, na ogrom szczytów, 
na tajemniczą głąb zawalonych śniegiem 
szczelin... i przejmuje go dreszcz zgrozy, a 
zarazem nieprawdopodobnego zachwytu, 

Poprostu trudno pisać o filmie, który tak 
do głębi duszy przejmuje, Można rzec tyl- 
ko krótko: ten film każdy powinień, zoba- 
czyć, kto go nie zobaczy straci bardzo wiele, 

Bohaterką obrazu jest świetna aktorka i 
doskonała alpinistka, Leni Riefenstahl, b>- 


haterką „Białego piekła”. Ika. 


CO USŁYSZYMY 
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO 
SOBOTA, 11 b, m. 


11,40 — 11,55, Przegląd Prasy, 11,58 — 
12,05. Sygnał czasu. Hejnał z wieży Marjac- 
kiej, 12,10 — 13,10. Płyty. 13.10 — 13,20. Ko- 
munikat PIM-a 14,50 — 15,10. Komunikat 
gospodarczy, 15,25 — 15,45, „Przegląd wy- 
dawnictw  perjodycznych*. 15,45 — 16,0. 
Pogadanka p. t, „Chłopcy, coś dla was" — 
wyśł p. J. Węglewski, 16,00 — 16,30. Pr>- 
gram dla dzieci, 16,30 — 16,50. Koncert dla 
młodzieży, 16,50 — 17,10. „Błędny rycerz w 
Polsce" — wygł. p. M. Smolarski, 17,15 — 
17,35. Płyty. 17,35 — 18,00. Odczyt p, t. 
„Rocznica zgonu Kaz. Pułaskiego świętem 
amerykańskiem'* — wyśł. p. K. Poraj-Ko- 
źmiński. 18,00 — 19,00. Kącik dla młodych 
talentów muzycznych, 19,00 — 19,02. Roz- 
maitości, 19,20 — 19,40. Płyty. 19,40—19,55. 
Wiadomości bieżące rolnicze, 19,55 — 20,00. 
Komunikat PIM-a. 20,10 — 20,15. Komuni- 
kat sportowy. 20,15 — 21,10, Muzyka popu- 
larna z Doliny Szwajcarskiej, 21,10 — 2205. 
Transmisja z teatru na wyspie w Łazien- 
kach. 22,05 — 22,20. „Na widnokręgu”. 22,25 
— 22,30, Komunikaty, 22,35 — 23,05, Kon- 
cert Chopinowski, 23.05 — 24,00. Muzyka 
lekka i taneczna, 

Edwarda Feinsteinówna, 
pianistka, uczenica prof. Michałowskiego, 
która występowała z wielkiem powodze- 
niem 10 maja w Filharmonji, wystąpi w Ra- 
djo dziś o godz. 6. 
O TYPE TOER TYPACH CY ARE 


2 WCZORAJSZEJ GIEŁDY 


Waluty: Dolary Stanów Zjedn, 8,99. - 

Dewizy: Belgja 124,65, Gdańsk 173,59, 
Holapdja 359,50, Londyn 43,43, Paryż 35,02, 
Praga 26,44%, Szwajcarja 173,24, 
125,45. 


„Kóbieta wino, śpiew" z Hanką Runowiec- 
ką, Borońskim, Belskim i Koszutskim na 
czele. Ceny od 1 do 5 zł. 
Ee Aaa cianie jol A i 
- PALACE 
TRAGEDJA NA MONT BLANC | Kino ATLANTIC 
i 


Wiedeń | 


MUZYKA 


TEATR „MIGNON*. 
t. „Warszawski Poganin'* 
ściach — 17 obrazach. 
TEATR NA WYSPIE W ŁAZIENKACH. 
Dziś i codziennie „Księzok się zyni”* w wy*. 
konaniu zespołu Teatru Regionalnego. 
DOLINA SZWAJCARSKA. Dziś koncert 
‘popularny z udziałem orkiestry Filharmonji 
Warsz. pod dyr. p. K. Wiłkomirskiego, 


| OE T EETZ F PAP LEE AJD ET AEP 


Co wyświetlają kina? 

ATLANTIC: „Rango”. 

APOLLO: „Poskromienie flirciarki”, 

COLOSSEUM: „Rapsodja węgierska”. 

W Małej sali: „Błękitny express". 

CASINO: „Fatalna kobieta”, ` 

CAPITOL: „Hr. Monte . Christo'. 

CRISTAL: „Rycerz* z Tom Mixem. 

CZARY: „Czar meksykanki”. 

FORUM: „Broadway”. 

FILHARMONJA: „Chata Wuja Toma”. 

HOLLYWOOD: , Ostatnia noc karnawafu”, 

HELJOS: , Niebezpieczny raj”. 

KOMETA: „Postrach salonów”. 

LUX: „Pat i Patachon w opałach”, 

MEWA: „Czarny Pirat” i „Król bokse- 
rów”. 

MIEJSKI „Monte Christo“. 

MAJESTIC: „Tajemnica nocy balowej” i 
„Jak zdobyć kobietę”. 

POLA NEGRI: „Błękitny ekspres' 
/PAN: „Wyspa zatopionych serc”. 

PALACE: „Tragedja na Mont Blanc”, 

PROMIEŃ: „Dziecko cyrku”, 

REWJA: „Królowa Jazzbandu”. 

ROXY: „Tyranja miłości". 

RIVIERA: „Niewinny grzech”. 

ŚWIATOWID: „Tabu* — Murnau'a, 

STYLOWY: „Mąż kochanek”, ; 

SOKÓŁ: „Czterech djabłów”. 

TRIANON: „Strajk żon”. 

TON: „Poganin”. j 

TOMBOLA: „Branka Wodza”, 

TĘCZA: „Odkupienie”, 

URANJA: Kino nieczynne. 

UCIECHA: Kino nieczynne 

WISŁA: „Ja chcę na płótno”, 

ZNICZ: „Hotel Imperial". 


Codziennie rewja 
w 2-ch czę- 


CHMIELNA 33. POCZ. 6, 


RANGO 


najnowszy film Paramountu prod. - 1931/2 


NADPROGRAM: Rewelacyjny FLEISCHER, 
Tyg. dźw, Foxa oraz dodatki dźwiękowe. 


MIEJSKI 


Hipoteczna 8 
Początek o godz, 6.30. 


MONTE CARLO 


z udziałem czarującej 


JEANETTE MAC DONALD 
NADPROGRAMY. 
Pocz. 


COLOSSEUM „6. 


CFNY MIEJSC OD GROSZY 80 


Dita PARLO, Lil DAGOWER, Willi FRITSCH 


w wersji dźwiękowej prześlicznego 
dramatu miłosnego 


„RAPSODJA WĘGIERSKA" 


MAŁA SALA: Wersja niema 
najlepszych flmów sezonu 
„BŁĘKITNY EXPRESS” 
„Małżeństwo z rozsądku” 
Ceny miejsc groszy 80 i zł. 1. 


Dźwiękowy- 
Kinoteatr 
Długa 25 


Sala wentylowana. 


d . . 
świękowe majestic“ 
p. 6. niedz. i święta 4. 
Dziś 
rod la rocque 
jetta goudal 
noah berry 


marion nixon 
w wielkim podwójnym programie p. t. 


tajemnic nocy balowej 
> Jak zdobyć mężczyznę 


KINO-REWIA ZNICZ 


Śniadeckich 5. Pocz. o godz, 5.30 pp. 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH 
wyświetlamy najpotężniejszy film świata 
„HOTEL IMPERJAL* 

w roli głównej Poła Negri. 

NA SCENIE rewja w 15 odsłonach p. t.s 
„U ŹRÓDŁA ŚMIECHU“ 
Udział biorą ulubieńcy Publiczności: Niuta 


nowy-świat 43, 


Bolska, Jadwiga Czarkowska, Nina Polaków- 
na, Stanisław Woliński, Wacław Zdanowicz, 
Zbigniew Rząnca. 

Ceny miejsc od 1 zł. 


| uodóncówinonol c SAIRE AN EEA O 
Ogłoszenia drobnejp] ACE jo: Z sez, 


Miłosna. Sulejówek, 
lace od 5 groszyjDąbrówka, Brwinów, - 
pod Warszawą na|Ożarów — Nowy-Swiat 
spłaty dwuletnie. Hoża!49 mieszkania 18. Te- 
1—2, telefon 8-52-93.1lefon 730-15. 737 


TADES Str. 6 MENEM 


„ROBOTNIK“, sobota, 11 lipca 1931 r. 


Nr. 247 EDE 


Rzeczy ciekawe i aktualne 


Zamachy w dawnej Rosji . 
Kartka z niedawnej przeszłości 


e 


„L'HOMME DU DERNIER TZAR", 
W tych dniach wyszła w Paryżu 
książka córki P. A. Stołypina p. t. 
„L'homme du dernier tzar“, którą 


czyta się jako romans. Autorka opi- ; 
jakie | 


suje w książce swe wrażenie, 


odniosła jako dziecko w przełomo- 


japońska i pierwsze zawieruchy re-. 


e mmmn saas e aee 


OBRAZ PADEREWSKIEGO 


NAMALOWANY W TRANSIE 
HYPNOTYCZNYM 


Zdjęcie nasze przedstawia portret p. 


Ignacego Paderewskiego, namalowany 
w transie autohypnotycznym przez art. 
mal. Arnolda Radwan-Radziejowskie- 
go. Obraz ten jest przez artystę ofiaro- 
wany fundatorowi pomnika Wilsona i 
będzie mu przesłany do Ameryki, 


Jeszcze jedna 


wolucyjne) Stołypin był wówczas gu 
bernatorem w Saratowie i niemiło- 


siernie tłumił każdy objaw  rewolu- 
cyjny. 

Córka Stołypina była dwa razy 
świadkiem zamachów  rewolucyj- 


zi C | nych na przedstawicieli władz. Prze- 
wych latach Rosji (wojna rosyjsko- | 


dewszystkiem widziała zamach na 


generała Sacharowa w Saratowie 
w czasie audjencjj w domu gu- 
bernatora,, a następnie zamach 


na „Wyspie Aptjekarskiej' w pobli- 
żu Petersburga, na samego Stołypi- 


| na, 


akc BE A a FEAT EEN 


ZAMACH NA GEN. SACHAROWA. 


Córka Stołypina opowiada w swej 


książce, jak generał Sacharow przyj- | 
mował gości w domu gubernatora w , 


lokalu sąsiadującym z jadalnią, 
której znajdowały się dzieci P. 
Stołypina. Nagle dzieci usłyszały 
strzały. Drzwi się rozwarły, wbiegł 
przestraszony sługa i 
drzwi Generał Sacharow leżał na po- 
d.odze a obok niego stała młoda 


dziewczyna z rewolwerem w ręku. | 


W tej chwili przybiegli do niej dwaj 


żandarmi. Jeden z nich zapytał: Dla- | 


czego to pani uczyniła? Dziewczyna 
popatrzyła nam z dziwnym wyrazem 
twarzy i , szorstko 
„Uczyniłam to, aby uwolnić Rosję od 
tyrana“, 

Zabójczyni generała Sacharowa 
nie została skazana na śmierć, Za 
rządów sowieckich po uwolnieniu z 


_ MASZYNA DO LICZENIA GŁOSÓW 
USTAWIONA ZOSTAŁA W PARLAMENCIE FRANCUSKIM 


wana została widoczna na naszej ilu- 
stracji maszyna do liczenia głosów. K1- 
żdy poseł posiada na swoim pulpicie 


dwa guziczki: „Tak“ i „Nie“. Zależ.ie 


paame 


ROMAN GUL. 


. f 
W parlamencie francuskim zainstali- | od swego stosunku do danej sprawy po- 


seł naciska jeden z tych guziczków, a 
na stole urzędującego marszałka spe- 
calny aparat wskazuje ilość głosów za i 
przeciw. 


130 


GENERAŁ BO 


POWIEŚĆ. 


z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 


Halina Pilichowska. 


— Oczywista, może, oczywista, wiem 
o tem, Ale jeśli zabijać, to nie we 
Francji Narażać na ryzyko CK? Nie- 
możliwe. Gdzieś we Włoszech, wyna- 
jąć willę.., 

Ktoś rozpaczliwie śmieje się: — Dla- 
czego właśnie we Włoszech? 
— boże, co za okropność! 
kropność! — szlocha Rachela. 

— Wszystko oplute, wdeptane w bło- 
to, promienne, jasne, Dora, Sazonow, 
Kalajew. 

— Uspokójcie ją... 

— Nie zabijać ze względu na spokój 
partyjnych biurokratów!!!?7? 

— Noc już przecież, trzeba powziąć 
decyzję! 

— Towarzysze! — grzmi głos Czer- 
nowa — wobec komplikacyj i niemożno- 
ści znalezienia wyjścia C. K. proponuje 
odroczenie debat! 

— Alez on przecież ucieknie! — krzy 
czy ktoś. 
| ad 


co za o- 


WARUNKI PREKUMERATY: w Warszawie 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłos 


— Towarzysze, z takim krokiem nie 
należy się spieszyć, Spieszne zabicie 
człowieka, który w. partji zajmował wy- 
bitne stanowisko może wywołać rebel- 
ję. Musimy... 

— Nie mam zdania. Zabić. Odro- 
czyć wszystko jedno. Można zabić na- 
tychmiast w oczach żony. 

— Przepraszam, ale ona wierzy w je- 
go niewinność, 

— Matka Tatarowa też wierzyła. 

— Towarzysze! Jutro plenum! Odro- 
czymy do jutra! Postawimy straż przed 
m'eszkaniem. Proponuję towarzyszy 
Zenzinowa i Sletowa, Kto za? Kto 
przeciw? Wszyscy zgadzają się? 

— Ju nie zgadzam się! 

— Wy nie zgadzacie się? Jednogło- 
śnie, Doskonale. 

I Czernow spiesznie wybiegł z miesz- 
kania, 

13, 


Ta noc w mieszkaniu Azeła była o- 


z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, 


Redaktor odpowiedzialny: WACŁA W CZARNECKI. 


Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7. 


Wr 


zatrzasnął | 


odpowiedziała: | 


zenia tabelaryczne o 50 proc. drożej, 
10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń 


e O Z WO W LC - 
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| więzienia odegrała jeszcze jedną ro- 
i lę historyczną:: była jedyną kobietą, 
biorącą udział z ramienia Rosji w 
| rokowaniach pomiędzy Niemcami i 
Rosia w Brześciu Litewskim i jej 
podpis znajduje się pod traktatem 
niemiecko - rosyjskim, wówczas w 
Brześciu L. zawartym. 


PIERWSZY ZAMACH 
NA STOŁYPINA 


Autorka pamiętników jeszcze w 
czasach dziecinnych przeżywała 
z$rozę zamachu terrorystycznego. 
Jej ojciec już jako minister żył z swą 
rodziną w wili na Aptekarskiej Wy- 
spie w pobliżu Petersburga. W upal- 
ny dzień sierpniowy dzieci z bal- 
| konu pierwszego piętra przypatry- 
| wały się nadchodzącym gościom. 
Pogoda była wspaniała. Przed willą 
zatrzymała się elegancka kareta, z 
której wysiedli żandarmi: pułkow- 
nik i trzej oficerowie; pułkownik 
| miał w ręku tekę. Stróż domu i gə- 
| neral Zamjatin, którego przydzielono 
ministrowi, uważając przybyłych za 
| osoby podejrzane, nie chcieli ich wpu- 
ścić do bramy. Nastąpiła gwałtow- 
na sprzeczka. W tej chwili matka za- 
wołała swe dzieci do pokoju. Zaled- 
wie dzieci opuściły balkon nastąpił 


rym pozostało jeszcze dwoje dzieci 
i wychowawczyni runął, Żona Sto- 
łypina uciekła z domu. Po pewnym 
czasie dzieci słyszały rozpaczliwy 
głos matki i spokojną odpowiedź 
ojca. Ojciec jeszcze zapytał: Dzieci 
są zdrowe? Matka odpowiedziała: 
Tak. są. 

W. ogrodzie leżeli 


ranni i zabici. 


FRANKLIN BQUILLIN 


który spowodował znany z depesz incy- 
dent z premjerem Lavalem na ostat- 
niem posiedzeniu parlamentu francu- 
sk:ego. 


kropna. Dzieci spały spokojnie. Ale 
wygląd oświetloneśo ogniem na komin- 
ku gabinetu Azefa był niezwykły: krze- 
sła zsunięte, parawan przewrócony, na 
podłodze papiery, rzeczy, drzwi otwar- 
te. Rozczochrany, w samej tylko ko- 
szuli i szelkach przerzucał Azef spiesz- 
nie stosy papierów, część wpychał do 
walizek, część rzucał w płonący na ko- 
minku ogień. W sypialni przy ciemnem 
oknie, *ygocąc, stała Lubow Grygorjew- 
na. 

Odrywając się od pakowania, Azef 
prostcwał się i z twarzą pełną przera- 
żenia mówił: 

— I co, Lubo? Wciąż jeszcze są? Co? 

— Spacerują — odpowiedziała z cie- 
mności Lubow Grygorjewna. 

— (Oooo... — ryczaŁ Azef, ściskając 
głowę rękoma — zabiją... 

Lubow Grygorjewna z kąta wpatry- 
wała się w ciemny bulwar de Raspail- 
le, widziała dwóch panów w czarnych 
paltach, przechadzających się powoli po 
przeciwległej stronie ulicy. Wiedziała, 
że to straż partji — Zenzinow i Sletow, 

O pierwszej w nocy dwie walizki by- 
ły spakowane. Ale wyjść z domu nie 
można było, 

— Luba — powiedział Azef — zgaś 
wszędzie światło, niech myślą że poło- 
żyłem się spać.. — I wkrótce w samej 


20,- komunikaty i nadesłane gr. 


straszliwy wybuch. Balkon, na któ-. 


Ogłoszenia zagraniczne o 


ion narz SA zz 


i 
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bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 
80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, 
50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w 
Administracja nie odpowiada. 


| stanę zamordowany”. 


Bomba urwała obie nogi przechodzą- 
cej właśnie obok dziewczynce. Ge- 
nerał Zamjatin zabity został pierw- 
szy, W chwili, kiedy zamachowiec 
rzucał bombę, generał zasłonił swem 
ciałem wejście do gabinetu Stołypi- 
na, Ofiarą zamachu padło 36 osób. 
Starszy brat i siostra autorki zostali 
ranieni i po dłuższym czasie dopiero 
powrócili do zdrowia. 


STRZAŁY W OPERZE, 


Stołypin zginął znacznie: później, l 


bo dopiero we wrześniu 1911 roku. 
W drugim dniu pobytu carskiej ro- 
dziny w Kijowie w teatrze miejskim 
przedstawiano operę  Korsakowa 
p. t. „Car Saltan", Na przedstawie- 
niu był również Stołypin. Siedział 


on w pierwszym rzędzie, W czasie | 
pauzy oparł się o balustradę orkies- 


try, Nagle z tylnej części sali zbliżył 


się do niego młody człowiek i nie- , 


spodziewanie wystrzelił dwukrotnie 
z rewolweru. Był to Bagrow, Stoły- 


pin został ciężko ranny i stracił przy- | 


tomność. Umarł dopiero w pięć dni 
po zamachu, po ciężkich cierpieniach. 
Kule przebiły mu płuca i utkwiły w 
wątrobie. 


„DLA NAS KONIECZNE SĄ 
WIELKIE WSTRZĄSY*. 


Po śmierci Stołypina otwarto jego 
testament, w którym odczytano: 
Chcę być pogrzebany tam, gdzie zo- 
Stosując - się 
do tego życzenia pogrzebano go w 
Kijowie w klasztorze. W roku 1912 
odbyła się w Kijowie uroczystość 
odsłonięcia pomnika Stołypina. Na 
granitowej podstawie pomnika wyry- 
to słowa Stołypina, jakie wypowie- 


konieczne są wielkie wstrząsy, po- 
trzebujemy Wielkiej Rosji. Pomnik 


aa A | dział na posiedzeniu dumy: Dła.nas' 


znajdował sie przed ratuszem kijow- 
skim. Tak jak inne pomniki w cza- 
sie rewolucji został usunięty, 


z 


Z POSTĘPÓW MEDYCYNY 


LECZENIE PRZY POMOCY 
PROMIENI RADJOWYCH 


Na międzynarodowym kongresie le- 
karskim w Paryżu, zademonstrowano 
radjowy aparat nadawczy, wysyłający 
fale radjowe długości 4 mtr., a które 
mogą być zastosowae dla celów leczni- 
czych. Aparat ten budzi wielkie na- 
dzieje w kołach lekarskich, gdyż fale 
te wywołują drgania cząsteczek 100 
miljonów na sekundę, i przenikają 
dzięki temu przez tkankę kostną. Przy 
ich pomocy więc można obecnie le- 
'czyć miejsce schorzałe w czaszce, któ- 
re dotychczas nie dały się wogóle le- 
czyć, 


PIŁKA NOŻNA NA KONIACH 


"Zdjęcie nasze przedstawia moment z 
nowych zawodów sportowych tak zw. 
Push-ball w Anglii. Sport ten, jak to wi- 
dać na naszej ilustracji, polega na tem, 


m 


tylko bieliźnie, tak, by widziano go z 
przeciwległej strony, podszedł Azef do 
okna, postał chwilę, elektryczność, zga- 
sła, mieszkanie pogrążyło się w ciemno- 
ściach. Azef po ciemku ubierał się. Lu- 
bow Grygorjewna pomagała. 

— Boże, Boże — szeptał Aze: — Zro- 
zum, Lubow, przecież jeśli rozjaśni się, 
nie ujdę przed nimi, wiesz, trzeba się 
decydować na wszystko, przebiorę się 
w twoje suknie.,. 

— Wania, przecież nic nie wejdzie— 
powiedziała dygocąc, Lubow Grygorje- 
wna — Boże mój, co za okropność, co 
za podłość, i to są towarzysze: 

— Czekaj, wyjrzę z sypialni, 

Azef zbliżył się do portjery, wpatru- 
jąc się w ulicę, Po przeciwległej stronie 
szli ludzie. Mężczyźni, kobiety przesło- 
nili Sletowa i Zenzinowa: Ale przeszli 
już. Na skos od domu zobaczył Azef — 
stoją dwaj panowie. „Oni”*. Azef wpa 
trywał się, jak nigdy dotąd w nikogo, 
„Ale co to?” Azef nie wierzył własnym 
oczom. Jedna z postaci, Zenzinow, był 
on wyższy niż Sletow, zrobił dziwny 
gest. Sletow powtórzył gest, obaj poszli 
wzdłuż bulwaru, oddalając się od miesz- 
kania, 

— Lubo, dygocąc, powiedział Azef — 
zluzowano ich, są teraz napewno po 
tej stronie, pewien jestem, przyszedł Sa- 


powyżej 


żę konni zawodnicy muszą wepchnąć 


do bramki olbrzymią piłkę wysokości 
człowieka, Podobno sport ten stał się 
w Anglji bardzo popularnym. 


winkow, z tej strony nie będziemy ich 
mogli obserwować. Trzeba zejść, wyj 
rzeć z podwórzą. n 
"Luba Grygorjewna już ubierała się, 
narzuciła chustkę i wyszła kuchennemi 
schodami. * A 
"Azef został koło portjery. Serce .tłu- 
kło szybko mocno. Prawą rękę trzymał 
na lewej stronie piersi, licząc uderze- 
nia. Na kuchennych schodach rozległy 
się kroki, jakgdyby ktoś biegł. Azef, 
wyciąśnąwszy z kieszeni broń, schronił 
się za drzwiami. 00 
* Wbiegła Lubow Grygorjewna. 
— Wania, Wania, nikogo niema, 'ni-, 
kogo, Wania, uciekaj, uciekaj... 
Azef trzymał ją za ręce: i 
«— Pewna jesteś? Dobrze widziałaś? 
Może gdzieś w bramie? 04 
„— Nikogo, wszędzie patrzyłam, niko- 
go; o dwa domy stąd zatrzymałam do- 
rożkę czeka tam, uciekaj, uciekaj, 
Azef prędko ubrał się. Uginając się 
pod ciężarem walizki, biegła z nim na 
dół Lubow Grygorjewna. Chciała uści- 
snąć go w brabie, po raz ostatni, ale 
Azef wybiegł z bramy 1, obejrzawszy się, 
skoczył z walizkami do dorożki, 
Lubow Grygorjewna nie zdążyła uści- 
snąć, 


8.—. Za zmianę adresu 50 gr. 
60 mm. śr. 30, drobne za wyraz gr. 20 
tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych = 
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